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Zgromadzenia 
przedwyborcze

w okręgu Podgórze-Wieliczka-Bochnia odbędę się:
1. W  W i e l i c z c e  w  n i e d z i e l e  14 b. m

o godzin ie 5 po południu w  sali teatralnej. R e ­
fe ren c i: posłow ie tow . M arek i K lem ensiew icz.

2. W  B o c h n i  w  n i e d z i e l ę  14 b. m. o
godzin ie 5 po południu w  sali R ady pow iato­

w ej. R e fe ren c i: poseł tow . M oraezewski i kan­
dydat tow . dr Bobrowski,

3. W  P o d g ó r z u  w e  w t o r e k  16 b, m*
0 godzin ie 7 w ieczór w  sali „S oko ła * dla k o ­

l e j a r z y .  Referenci: poseł tow . M oraezewski
1 tow . dr. Bobrowski.

4. W  P o d g ó r z u  w e  c z w a r t e k  18 b. m. 
o  godzin ie 7 w ieczór w  sali „Sokoła*. R e feren ­
ci: poseł tow . M oraezewski i tow . dr Bobrow ski.

Dwie miarki.
Skarb państwa jest pusty. Zapasy poszły na 

„p rzygo tow an ia  w o js k o w e "; w  ten sam interes 
w pakowano także pożyczkę, zaciągn iętą pod 
lichw iarskim i warunkam i w  Am eryce , której 
term in zw rotu  się z b liż a ; na złagodzen ie nędzy 
w  G alicyi wskutek deszczów  i powodzi, na roz­
poczęcie budow li państwowych niema pieniędzy, 
a le dla wojska, a raczej dla o ficerów , pieniądze 
są. W praw dzie ciała praw odaw cze kredytu  je

szcze nie uchwaliły, to jednak jest drobnostką, 
gd yż  zarząd w ojskow y w ie  doskonale, że dla 
s iły  zbrojnej zawsze znajdzie w iększość w  par­
lam encie i w  delegacyach.

Pam iętam y w szyscy, ile  to czasu i w alk  trze 
ba było, zanim  w ładze zdecydow ały  się w yp ła ­
cić rodzinom  pow ołanych  rezerw istów  należny 
im  z u s t a w y  skrom ny z a s iłek ; w iem y, że do­
tąd —  po upływ ie przeszło 10 m iesięcy od po­
w ołan ia —  nie w szystk ie jeszcze zasiłki zosta ły  
w yp łacon e; w iem y, że o rozpuszczonych rezer­
w istów  rząd zupełnie nie dba, mając dla nich 
najw yże j „dobrodziejstw o* w  form ie krótkiej 
zw łok i w  ściąganiu od nich podatków. W obec 
tego  wszystk iego, jak  w yg ląda  podana św ieżo 
wiadomość, że o f i c e r o w i e ,  k t ó r z y  w c z a -  
s i e  o d  1 g r u d n i a  1912 d o  k o ń c a  l i p c a  
b. r. p e ł n i l i  s ł u ż b ę  w  o b r ę b i e  k o r p u ­
s ó w  X V  i X V I, o t r z y m a j ą  n a d z w y c z a j ­
n y  d o d a t e k n a  w y e k w i p o w a n i e  w k w o -  
c i e  150 K !

Austrya  w  porównaniu z  innem i państwami 
m ilitarnem i ma zb y t w ielu  o fic e rów ; co dnia 
szeregi pensyonowanych o ficerów  się w zm aga­
ją ;  etat pensyjny dochodzi ju ż do kilkndziesię 
ciu m ilionów, a tu n ow y w ydatek  obciąża kasy 
państw ow e; w ydatek  nie stojący w  żadnym  
stosunku do usług tych, dla których ma być 
poniesiony.

G dy podczas obrad parlamentu posłow ie sc- 
eyalno- dem okratyczni podnosili nędzę rezerw i­
stów  w łaśn ie w  pow yższych  dwóch korpusach 
(w  Bosoi, H ercegow in ie i D a lm acy i); gd y  na 
podstaw ie autentycznych listów  w skazyw ali na 
brak pomieszczeń, na nędzną żywność, na „mun­
dury* podobne do łachmanów, w tedy w szyscy 
„pa tryoc i* się obu rza li; nazyw ali naszych po­
s łów  „buntownikam i*, rzucającym i w obec za„

gran icy z łe  św iatło na „naszą arm ię*. O m al­
tretow ania  rezerw istów , o przeciążaniu ich zby- 
tecznem i i n iepotrzebnym i zabawkam i, zwanem i 
„wykszta łcen iem  w ojskow em *, nie m ów im y; w y ­
starczy ty lko  wskazać na to, jak  się w ynagra­
dza o ficerów , k tórzy w  każdym  razie są lepiej 
płatni i lepiej sytuowani od robotników  l ch ło­
pów  w  mundurach, a jak  się traktuje tych, na 
których w  rzeczyw istości obrona państwa po­
lega.

Iluż to o ficerów  otrzym a ów  nadzw yczajny 
dodatek ? Ile  kwota ta w yn iesie  ? T o  naturalnie 
zostanie tajemnicą zarządu w ojskow ego, k tóry 
w  przepaściach zw ycza jnego  i nadzw yczajnego 
budż&tu potrafi sumy te ukryć przed tym i, k tó ­
rzy  w obec tego  podnieśliby głos krytyk i. A  m o­
że zarząd w ojskow y ma zam iar kw otę tę  po ­
kryć oszczędnościam i, zrobionem i przez zm niej­
szenie żołdu szeregow ców .

Problem tracki.
Wiedeń, 12 września.

(Z ) Sytuacya na Bałkanie w ik ła  się w  dal­
szym  ciągu. Nader znam ienne są w iadom ości 
ostatnich dni. W  czasie układów  zw rócili dele­
gaci tureccy uwagę Bu łgarów  na wypadki, roz­
gryw ające się z  tej strony M aricy, w  częściach 
w ila jetu  adryanopolsk iego, nie obsadzonych 
przez Turków . Dano Bułgarom  do poznania, a- 
żeb y  rokow ań zbytn io  n ie przeciągali, w  prze­
ciw nym  bow iem  razie Tu rcya  będzie zmuszona 
w yciągnąć konsekw eneye z  nastrojów , panują­
cych wśród ludności T racy i zachodniej.

Jak wiadom o, ludność ta, n ie chcąc przejść 
pod panowanie Bułgaryi, ogłosiła  przed paru 
dniami niezawisłość tej części Tracyi. Do sytu-

R O B A  R O D A .

Pierwsza miłość.
W  tych  dniach spacerowałem  po ogrodzie  B o­

tanicznym .
U w agę m oją zw róciła  parka miłosna, siedząca 

na odosobnionej ław eczce i gruchająca zaw zięcie.
Ucsniak m iał lat dwanaście, panienka —  czter­

naście, Będąc z  natury złoś liw ym , siadłem obok 
nieb, na tej samej ławeczce. Sztubak obrzucił mnie 
piorunującym  w zrok iem  ; byłem  jednak na to p rzy­
go tow any i siedsiałem sobie m jskoko jn ie j, nie 
zwracając w cs le  uwagi na oburzenie „m łodzieńca*. 
W końcn oburzen ie to i iry tacyę począł m anifesto­
w ać tak dobitn ie, że  postanowiłem  przyp iąć mu 
łatkę.

—  Csy pozw o li szanow ny pan dobrodziej, że 
zw rócę  się do n iego z  msłem pytan iem ? —  rze ­
kłem , —  Mc że  pouczy mnie pan z łaski swojej, 
czy  po ut stawia się coniunctivus, czy  też indi- 
cativus ?

D ziew czynka uśmiechnęła się chytrze. K ok ietka !
—  Coniuncti\us!  —  burknął niechętnie nadą- 

sany, m łodociany Don-Juan.
—  Stokrotne dzięk i 1 Zaspokoił pan w  tym  w zg lę  ­

dzie  moją ciekawość. W yobraź pan sobie, n ie ro z ­
strzygn ięte  to pytanie dręczyło mnie w  ciągu 
dwóch tygodn i i spędzało sen z  m ych pow iek .

P ięć m inut pauzy, milcjtąccj psuay.

Po upływie tego czasu, znów zwracam Bię z u- 
przejmym uśmiechem do mojej ofiary.

—  Jeszcze jedna myśl nie daje m i spokoju. Na 
śmierć zapomniałem rok urodzenia Karola W iel­
kiego. Może pan będzie łaskaw przypomnieć mi 
tę datę?

Dziewczynka zagryzła wargi, aby nie parsknąć 
śmiechem.

—  Mam nadzieję, że państwu nie przeszka­
dzam ? —  zwróciłem się do panienki, uśmiechając 
się słodko.

Sztubak zmierzył mnie miażdżącym wzrokiem i 
zawołał ze złością:

—  Owszem, przeszkadza nam pani
—  Co pan m ów ił Niewymownie mi żal i  Ale, 

chociaż pragnąłbym bardzo wynieść się stąd i nie 
przeszkadzać państwu, niestety, nie jestem w  sta­
nie uczynić tego —  tak jestem znużony, że nie 
mogę powstać z ławki. Świeże powietrze i ten 
chłodny w ietrzyk orzeźwią mnie, pokrzepią znę­
kaną moją duszę! Opuszczam miasto, w  którem 
panuje taki zaduch, jadę na wieś, ale oczywiście 
nie zaraz. W idzi pani, jestem bardzo nerwowy, 
prześladują mnie wciąż nierozstrzygnięto pytania. 
Ot i te ra z : napawam mój wzrok widokami natury, 
a w  głowie rodsi się i męczy mnie pytan ie: ile 
wynosi (a-f-b)2?

Sztubak zerwał się porywczo i zawołał gro­
źnie :

—  Panie I Żądam, abyś się pan natychmiast od­
dalił i nie wtrącał się do naszej prywatnej roz­
mowy 1

—  Przepraszam pana, sam pan jesteś świad­
kiem, że zwracam się do narzeczonej pańskiej 
grzecznie, z całą czcią i szacunkiem. Mogę panu 
pogratulować: piękna to i bardzo miła panienka. 
Przyznam się panu, że sam zaczynam się w  niej 
podkoebiwać. Racz mi pani odpowiediieć, czy mogę 
mieć nadzieję wzajemności?

Panienka poczerwieniała, spuściła oczy i nie od­
rzekła nic. Sztubak zadrżał i wlepił we mnie 
w zrok ; ehwila była naprawdę tragiczna.

—  Jestem niewolnikiem pani 1 —  zawołałem pa­
tetycznie. —  Rozkaż pani, a pocznę studyować 
chiński język 1 Jedno słówko pani, jedno życzenie, 
a przywdzeję zielone spodnie i czerwoną mary­
narkę! A  możeby pani raczyła pójść ze mną do 
cukierni na czekoladę i ciastka z kremem 1 Po­
wiedz pan i! Życzenie twe jest dla sługi twego roz­
kazem 1

Dziewczynka zgodziła się udać się se mną do
cukierni.

Młodociany Don-Juan zzieieniał z zazdrości. 
Znalazł się jednak, jak przystało na mężczyznę, 
zdobył się na powierzchowny spokój i syknął:

—  Żmija 1
Poczem zwrócił się do mnie i wycedził przez 

zęby:
—  Pański bilet w izytow y!
—  Mam, mój synu, mam. W  domu zastać mnie 

można między godziną piątą a siódmą wieczorem. 
Gdyby jednak czas ten był dla pana niedogodnym, 
służę panu również około godziny trzeciej po pół­
nocy. Służę panu zupelnem zadośćuczynieniem,

B A J K A “
N A J T A Ń S Z A  K I N O T E A T R  
W Krakow ie, R ajska 12.

P R O G R A M  o d  s o b o t y  1 3 - g o  B o  w t o r k u  1 6 - f j w  w r z e ś n i a  b .  r .

Wampeol nie ma szczęścia w miłości, kom iczne. —  Cinessino zamienia 
zarzutkę, komiczne. —  Skaliste wybrzeże duńskie, z  natury. —  Ofiara mi­
łości, sensacyjny dramat w  2 aktach. —  Waldemar sknerą, kom iczne. —  IMistrzow- 
skię skrzypce, kom edya. —- Walka bokserska Ntinne—Kazimierz, arcyw e- 

sołe. —  Eyoub (G recya ), w idoki z natury, kolorowane.

P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z .  5 ,  w e  ś w i ę t a  o  3  p o p o t .

Ostatnie przedstawienie od godz. 9 do 11 wieczór. Zmiana programu co środę i sobotę.
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acyi dość już skom plikowanej p rzybyw a  w ięc 
jeszcze jeden moment, k tóry ją  jeszcze bardziej 
w ikła. Jnż w  samych rokowaniach jest szkopuł 
nadzwyczaj trndny do przezwyciężen ia. Id zie  o 
dw orzec Adryanopo la : Karagacz i lin ie ko le jo ­
w ą, prowadzącą do w ybrzeża  m orza Egejsk ie­
go. Tarkom  linia ta potrzebna jest ze względu 
choćby na posiadany Adryanopol, dla Bułga­
rów  zaś jest ona wprost niezbędna, gdyż, nie 
m ając je j w  posiadaniu, nie m ieliby połączenia 
z portam i m orza Egejsk iego. Sprawa w ięc, jnż 
sama przez się bardzo trudna, splątana została 
jeszcze bardziej wypadkam i w  T racy i zacho­
dniej.

Z  postępowania Tn rcy i m ożna b y ło  odnieść 
dotychczas wrażenie, że nie pragnie ona czynić 
dalszych nabytków  kosztem  Bułgaryi. O ffcyal- 
ne koła tureckie nawet w  tym  kierunku się o- 
św iadczyły. A le  to są oświadczenia dość senty­
mentalne, takie zaś nikną i stracą walor, je że l 
stan fak tyczny stw orzy stan, z  którego będzie 
można w yciągnąć realne korzyści. W szakże po 
czątkow o Tnrcya  nawet n ie dom agała się K ir- 
kilisse, obecnie zaś jest to  warunek w  rokow a­
niach, od którego Turcya ani m yśli ustąpić. P o ­
nadto wchodzi w  grę  jeszcze jeden  moment, o 
którym , ilekroć o Tu rcyi m owa, n igdy n ie na­
le ży  zapominać. M ianow icie nie należy zapom i­
nać o tem, że w  Konstantynopolu  rozstrzyga 
n ie o ficya ln y  rząd turecki, lecz armia. Otóż ar­
mia obecnie na p ierw szy plan w ysuw a postu­
lat rew izy i pokoju bukareszteńskiego i to nie 
wprost platoniczny, jak  to um yślił b y ł uczynić 
hr. Berchtold, lecz przez fakty, które muszą 
znaleźć konsekwencye rów nież w  stanach fak ty ­
cznych.

Tu rcya  w ykorzystu je dyplom atyczne b łędy 
Bułgaryi. Skoro Bu łgarya zgodziła  się na ro ­
kowania i delegatów  swych w ysła ła  do K on ­
stantynopola, przez to samo postawiła kw eetyę 
Adryanopola  i w ogó le  T racy i na stanowiskn nie 
m iędzynarodowem , jak  to z  początku na każ 
dym  kroku zaznaczała, lecz sprowadziła ją  do 
spraw y czysto sąsiedzkiej, sporu o m iedzę. —  
W  takich sprawach do gadania mają ty lko  stro­
n y  sporujące, a n ikt w p ływ u  niema z zewnątrz; 
w yg ryw a  zaś strona, która ma siłę za sobą. 
Pon iew aż Turcya  ma teraz pod bronią 300.000 
ludzi na polach T racy i, przeto Bułgarya zdana 
jest wprost na dobrą w olę  Turcyi.

W iadom ości o  ustanowieniu specyalnego u- 
rzędnika na Tracyę, przed k tórego pokrzyw dzo­
na przez Bu łgarów  ludność m ogłaby zanosić 
sw o je  żale, mają ju ż jako w iadom eść, wartość 
dosyć w ą tp liw ą ; gd yb y  zaś w  rzeczyw istości

uprzedzam jednak, iż strzelam się tylko na arma­
ty. Najbardziej cenię armaty Kruppa. Na wypadek, 
gdyby los zrządził, że mam zostać martwy na 
placu boju, zechciej pan łaskawi® zapamiętać o- 
statnią moją prośbę: pragnąłbym oreć na płycie 
grobowej wypisane szesnaście masewina, kończące 
■ię w  pierwszym przypadku na is. Udając się na 
pojedynek, błagam pana, weź pan z sobą kartkę 
z wypisanemi szesnastoma masculina na is.

Odwrócił się odemnie i odszedł. Zostałem sam 
na sam z jego bogdanką.

—  Najdroższa moja pani! —  rzekłem. —  Czy 
nie byłaby pani łaskawa nauczyć mnie, jak się 
robi zupę szparagową i ile trzeba dać soli do 
garnka takiej zupy ? Bo, w idzi pani, ideałem moim 
jest zupa szparagowa i wogóle szparagi. Jestem 
z zawodu poetą i napisałem kiedyś eeły cykl, skła­
dający się z trzydziestu sonetów, poświęcony tej 
niebiańskiej jarzynce. Zwykle jadam zupę szpara­
gową po kapuście kiszonej.

Dziewczynka nie mogła się zdecydować, czy ma 
się śmiać, czy też płakać.

—  Istoto czarowna I —  ciągnąłem dalej. —  Du­
szo mej duszy 1 Gwiazdo na firmamencie mego 
nieba! O jakże często tęskniłem za szlachetną i 
piękną niewiastą, któraby rozwiązała kwestyę, naj­
bardziej mój umysł nurtującą: ile kosztuje główka 
kalafioru? Przemów, aniele, błagam cię !

Zerwała Się i chciała odejść. Padłem na kolana 
i zawołałem :

—  O, nie zostawiaj mnie tak samego na pastwę 
tych wiecznie dręczących i nigdy nie rozstrzygnię-

zgedżono się na stworzenie takiej instytucyi, to 
stałaby się ona ty lko  powodem  dalszych cią­
głych  nieporozum ień.

W  sporze bu łgarsko rumuńskim są obecnie 
sposoby w y ,śc ia : albo Bułgarya, jak to  n ieda­
wno zapow iadał genera ł Sawów , n ie m ogąc się 
zgodzić na tureckie propozycye, rokowania ze ­
rw ie  i wda się w  beznadziejną dla sieb ie w o j­
nę, a lbo czem prędzej, zanim  Tu rcy  będą m ieli 
czas wystąpić z dalszem i żądaniami, zgodzi się 
na warunki Turcyi. W  tym  ostatnim  wypadku 
rew izya  traktatu bukareszteńskiego stanie się 
na razie nieaktualną, a ty lko  pow iększy się 
ilość m ateryału  w ybuchow ego, k tóry  rew izyę  
tę m oże nawet w  bliskim  czasie sprowokuje.

E c h o  A z e w ia d y .
Dymlsya generała Gleraslmowa.

„W ieczorn ie je  W rem ia* donosi, iż  n iebawem  
ma podać się do dym isyi, urzędu jący p rzy  m i­
n isterstw ie spraw w ew nętrznych , genera ł żan­
darm ów, G ierasim ow, do n iedaw na jedna z  naj­
w iększych  potęg w  caracie.

P rzy  tej okazy i ów  dziennik przypom ina oso­
b liw ą karyerę  tego  indyw idyum .

W yp łyn ą ł by ł G ierasim ow  na w idow n ię pod­
czas urzędowania w  charakterze dyrektora de­
partamentu po licyi —  zesłan ego  następnie na 
Syberyę. Łopuchina. Stało s ię  to  za protekcyą 
Zubatowa, ow ego  osob liw ego  maebera żandarm- 
skiego, który, jakby  w zoru jąc się na pom ysłach 
jezuickich, usiłow ał podkopać socyalistyczny 
ruch robotn iczy przez zak ładan ie legalnych  sto­
w arzyszeń  robotniczych pod naczelnem  k iero ­
wnictwem... żandarm eryL

Dzięki protekcyi „m odn ego* w ów czas Zuba­
towa, G ierasim ow z ochrany w  Charkow ie prze­
n iesiony został do Petersburga.

Tu  w krótce w ysunął się na czoło. „P ow o li —- 
pisze „W ieczern ie je  W rem ia* —  całe śledztw o 
polityczne w ew nątrz państwa, a także do pe­
w nego stopnia zagran icą, przeszło  w  ręce Gie- 
rasim owa, k tóry gospodarow ał p raw ie bez kon­
tro li*.

N ie w płynęła  na to  bynajm n iej jakaś specyal- 
na przeb iegłość tego  nacze lnego szpicla rosy j­
skiego, lecz ów  szczęś liw y dlań tra f, że  zdołał 
zagarnąć na swój u żytek  p row okatora  tak po­
in form ow anego, jak  A z iew .

T o  też G ierasim ow  b y ł w szechpotężnym  do­
póty, dopóki op iera ł się o  A siew a .

W p ływ y  jego  podkopał człow iek , p rzy  któ 
rym  on w yrós ł —  Łopuch in , z  chwilą, gd y  w  
znanej naszym  czytelnikom ,, n iezw yk łe j rozm o-

tych pytań. Odkąd stałem się istotą myślącą, prze­
śladuje mnie jeszcze jedno pytanie, na które nie 
mogę znaleźć odpow iedzi: ile minut należy goto­
wać jajko na tw ardo? Pow iedz mi to, skarbie w y­
marzony 1

Tego już było zanadto. Panienka długo pano­
wała nad sobą, aby nie wybuchnąć płaczem. Za­
chowała się tak, że nie megę znaleźć słów po­
chwały. Zmierzyła mnie królewskim wzrokiem i 
rzuciła mi pogard liwe:

—  Natręt!
Poczem, nie oglądając się, odeszła powoli, ma­

jestatycznym krokiem.

Nazajutrz otrzymałem list następującej treści:
„W ielm ożny panie!
1) Pogardzam panem.
2) Szesnastu masculina na is nie mogę panu 

wyliczyć, gdyż iah eam nie znam.
3) Z narzeczoną moją pojednaliśmy się. Opowie­

działa mi o  panu w s z y s t k o :  wiem teraz, że jesteś 
pan obrzydliwym  żarłokiem.

4) Jeżeli pan jesteś pra wdziwym mężczyzną, po­
winieneś pan palnąć sobie w  łeb natychmiast po 
przeczytaniu niniejszego pisma.*

Oczywiście ani mi w  głow ie palić sobie w  łeb. 
Postanowiłem jednak ogłosić drukiem całe to zaj­
ście i nowelkę poświęcić memu młodocianemu 
przeciwnikowi. Muszę przecie w yw rzeć na nim 
swą zemstę.

wie z Burcewem, potwierdził, ii Aziew jest a- 
genteiń ochrany.

Mimo to Gierasimow i po stracie Aziewa trzy­
mał się nadal — raz zdobytą dyktaturą sspi- 
clowską.

Starał się on, szukając zapewne dróg zabez­
pieczenia się, o zbliżenie do obozu czarnosecin­
nego, o czem tak pisze „Wieczernieje Wremia*:

„Równorzędnie z czysto śledczą robotą gene- 
nał Gierasimow chętnie zajmował się działalno­
ścią polityczną. Znajdował się on w najbardziej 
przyjacielskich stosunkach z doktorem Dubro- 
winem i w wielu wypadkach współdziałał or­
ganizacyi „Związku Narodu Rosyjskiego*.

Mimo to gwiazda potężnego oberszpicia ga­
sła... Była chwila po śmierci Stołypina, gdy wi­
ceminister spraw wewnętrznych Karłów my­
ślał, iż zdoła obalić zużytego, a niewygodnego, 
bo nawykłego do nieliczenia się z niczyją wolą 
szefa tajnej policyi... Zdawało się wówczas, iż 
Gierasimow oddany zostanie pod sąd...

Do tego ryzykownego dla caratu kroku, nia 
doszło, bo ileżby taki wieloletni plenipotent po­
licyjny mógł w swej obronie zdradzić kompro­
mitujących tajemnic I Obecnie ma on zosteć u- 
sunięty w drodze dymisyi .„na własna żądanie*.

Przegląd polityczny.
,^Akcya“  ludowców. Groźna uchwała posłów 

stronnictwa ludowego przeciw Stiirgkhowi i Ko- 
rytowskiemu pozostała — groźbą na papierze. 
Po interwencyi ministra Długosza przyszło do 
zgody z Sturgkhem na samo jego „zapewnie­
nie*, że rząd niema wrogich zamiarów wobec 
ludowców. Pozostała sprawa z namiestnikiem 
Korytowskim, któremu uchwalono formalne wo­
tum nieufności i na którego deputacya poje­
chała ze skargami do Wiednia. I ta strona „ak­
cyi* p. Stapińskiego wzięła szczęśliwy dla obu 
stron obrót. Jak ze Lwowa donoszą, była wczo­
raj u namiestnika deputacya, złożona z posłów 
Stapińskiego, Kędziora, Białego, Średniawskiego 
i Wróbla. Deputacya otrzymała gołosłowne za­
pewnienie, że namiestnik „myśli o złagodzeniu 
skutków klęsk elementarnych, zaś co do żalów 
politycznych zadowoliła się deputacya zape­
wnieniem p. Korytowskiego, że „niema mowy 
o niechęci wobec P. S. L.“ Deputacya przyjęła 
do wiadomości tę tak zwaną odpowiedź, którą 
zakomunikują na pełnem posiedzeniu posłów 
P. S. L., zwołanem na 29 bm. do Krakowa.

Z tego obrotu sprawy widać, że wszystko po­
zostanie po staremu: p. Stapiński nie przejdzie 
do opozycyi, p. Długosz jeszcze zostanie mini­
strem, a p. Korytowski będzie dalej robił poli­
tykę w duchu tym samym, w jakim przeprowa­
dził wybory sejmowe.

Narady posłów czeskich. Na odbytem  wczoraj 
w  Pradze zgrom adzeniu  czeskich posłów  do R a­
dy państwa i byłych  posłów  na sejm  czeski, 
przy jęto  po dłuższej dyskusyi rezolucyę, która 
w yraża  zgodę na m anifestacyę kom isyi n ieusta­
jącej na rzecz przyw rócen ia konstytucyjnych 
stosunków, przeprowadzenia natychm iastowego 
now ych  w yborów , oraz w zięcia pod obrady w  
now ym  sejm ie r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  Rozo- 
lucya ośw iadcza dalej zgodę na dotychczasowe 
postępowanie kom isyi nieustającej, oraz go to ­
wość do obrania odpowiedniej taktyki po litycz­
nej w  razie dalszego trwania obecnych stosun­
ków  w  kraju.

Jak z  P rag i (donoszą, obrady b y ły  bardzo 
burzliwe, ponieważ m łodoczesi n ie chcieli z g o ­
dzić się na —  ich zdaniem  —  zb y t ostrą rezo ­
lucyę, stawiając poprawki w  duchu um ożliw ie­
nia dalszych rokow ań ugodowych . M łodoczesi 
zostali jednak przegłosowani, wskutek czego  o- 
puścili salę obrad.

Czescy separatyści i posłow ie klerykalmi nie 
brali w  tych obradach udziału. Prąd radyka lny 
reprezen tow ali agraryusze i narodow i soc ja liśc i.

Filia radafecfl I adminisłracyf wt im #/ & 
ulic? Sokola 4, 81. p., łoi. 899.

Opera w domu!Jadyną rozrywką w leci* 
na wsi I zdrejowtefcach 
Jest 0fiY8IRĄL!IY  GRA­
MOFON z m arki „Anto­

lak Piszący", srający zupełni* baz szmerśw I naturalnie, 
który uzyskał uznani* plorwszorządnych muzyków świata.

v Największy skład nc Oalicyę i Bukowinę

l# L  Józefa W akslera
iP s L . — . .1 -  - wa Lwowie, ul. Syfcsfusfca L  2, ts M w i 1558  

w Krakowie, ul. Ftoryańaka L  25, telefon 1241

potaem ogromny skład płyt i wielki wybór najnowszych oper, •p#« 
retek potekich, ruskich i iydowskieh, oraz zdjęcia tyłka p l « r w M 4 r
rzędu
c-.BycS i & ££ !££  Ulgi w  spłatach ratalnych.
i)ruM (K> keacertewy z S płytami, t. j. 14 ■Ukto, frnmWM. * •  H . 
W ’  Jen w itM  znetępstmo: T*w. Mny|ns tor 
Wszelki* płyty — prtcz marki „Aelełek Pl«i**y"
Cenniki wyżyta tl| Arie* I enłatnln. 10.000 płyt aa nktaMn.

s r r Ą Ł
•wtaM tom. *■—.

Lawa-Tewnts, Rakiety i F ilia  nożne — - L . W E1NDL1NG MÓW- - 0 0
(„Football"), Piłki gumowe, Hamaki i Ha- Telefon n*. 1 5 9 6 . Prnrl7lra / H
ŚtUWfci* oraz wszelkie przybory ®pOFt©W©f L - C e n n i k  darmo i opłatnie w» Uli/,“u ILU
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Przed zawarciem pakoju 
bułgarsko-tureckiego.

Pokój — w krótkim czasie.
Konstantynopol. Pewien ambasador, reprezentu­

jący państwo, należące do trójprzymierzs, wyraził 
się, że pokój biPgaraao turecki w krótkim cza­
sie będzie dziełem dokonaaem.

Układy greeko-serbskie.
Bolgrad. „Palitifca* donosi, że rząd serbski prze­

słał delegatom serbskim instrukcye, dotyczące wy­
tyczenia granicy serbsko greckiej. Kwestyą grani­
czna nie jest jeszcze rozstrsygaiętą, gdyż delegaci 
greccy żądają aby granica południowa biegła przez 
Sącze we koło Gewgeli, pozostawiając Suezewo 
przy Grecyi.

Wiedeń. „Zeit* dowiaduje się, źe komisya gra­
niczna grecko serbska wst rzymał a  prace, a 
dyferencye, które się wyłoniły, będą załatwione 
w drodze dyplomatycznej.

0 wyspy Egejskie.
Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza: Agencya 

cttcmańska doniosła w depeszy z Rsymu, jakoby 
we Włoszech odbywały się mityngi ludowe, żąda­
jące aneksy! wyspy Rodos. Wiadomość ta nie jest 
prawdziwą. Włochy trzymają się i nadal zasady, 
ie żadne mocarstwo nie powinno podczas obecne­
go przesilenia bałkańskiego zyskać zdobyczy te- 
rytoryalnych.

Granica Albanii.
Rzym. „Tribuna* donosi, że rząd francuski za­

mianował delegatów do międzynarodowej komisyi, 
mającej ustalić granice południowej Albanii.

KRONIKA.
Sobota 13 września.

g # ® w i« y  k r a t o w a t e .-.
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza urządza 

w niedzielę 14 b. m wykład dla stowarzyszenia 
„Wzajemna Pomoc emigrantów Polaków z zaboru 
rosyjskiego*. Mówić będzie p. Helena Radlińska 
„O bojownikach wolności*. Wykład odbędzie się 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Szewskiej 16.

Biblioteka U. iw. Ludowego otwarta będzie po­
cząwszy od 15 b. m. do godz. 1 Va po południu, 
zamiast jak dotychczas do godz. 1. Przedłużenie 
godzin otwarcia zarządzone zostało dia dogodności 
tych czytelników, którzy kończą zajęcia o godz. 1.

Wpisy do szkół zawodowych. Z dniem 15 b. m. 
rozpoczyna się nauka w krakowskich szkołach u- 
ssupsłniającyck: przemysłowych, zawodowych i han­
dlowych. Wpisy do tych szkół odbywać sic będą 
w dniach 11, 12 i 13 b. m. od godz. 6 do 8 wie­
czorem. Przy wpisie uczeń winien wykazać się 
książeczką robotniczą, względnie odpowiedniem 
świadectwem. Magistrat zagraża majstrom i kup­
com, którzy terminatorów, praktykantów i uczenie 
do szkól nie wpiszą, grzywnami do 1000 K, lub 
pozbawieniem prawa trzymania uczniów. Również 
za opuszczanie przes uczniów godzin naukowych 
majątrowio, względnie kupcy są odpowiedzialni; 
niedbali zaś uczniowie narażeni są na przedłużenie 
terminowania. Uczeń, który nie ukończył z dobrym 
skutkiem szkoły przemysłowej uzupełniającej i nie 
uzyskał świadectwa, uwalniającego go od dalszego 
do niej uczęszczania, nie będzie przypuszczony do 
egzsminu na czeladnika.

Zasiłek dla uczniów. Dia uczczenia bł. p. Michała 
Adera ustanowił powszechny Zakład kredytowy w 
K rakow ie sb -łą  zapomogę imienia Michała Adera, 
o rocznych 400 K, przeznaczoną dla 2 uczniów 
wyznan ia  m ojżaszowego, uczęszczających do wyż­
szej szkoły przem ysłowej, lub akademii handlowej 
w Krakowie. Rćfiektanci na powyższą zapomogę 
winn i się iglo.-ić osobiście do dyrekcyi Zakładu 
kredytowego w Krakowie (ul. Grodzka 43, I p.) 
najoóźuiej do 30 września b. r.

Z „Wyzwolenia*. W niedzielę 14 b. m. o godz. 
6 wieczór odć ędzie się w lokalu gtow. „Eleuais* 
(ui. Batorego 1, Iii p., ua prawo) zebranie człon­
ków „Wyzwolenia*, na którem omawiana będzie 
prawa urządzenia w Krakowie wystawy antyalko­

holowej i program dalszej działalności towarzystwa 
w  roku obecnym. Ze względu na ważność sprawy 
uprasza się wszystkich członków o przybycie. Go­
ście mile widziani.

Za sportu. W  niedzielę 14 b. m. rozegra „Cra- 
covia“ match z bielską drużyną „B. B Sportverein“ . 
Zawody te, ze względu na rywalizacyę klubów, 
stanowiły zawsze atrakcyę, mimo wprawdzie nie­
znacznej, lecz stałej przewagi „Cracovii*. Niedzielne 
zawody budtą silne zainteresowanie z powodu 0- 
statniego matehu Galicya— Śląsk. W  niedzielę sta­
ną do walki przeważnie ci sami gracze, którzy 
wchodzili w  skład drużyny reprezentatywnej. Człon­
kowie bielskiej drużyny stanowili podporę śląskiej 
reprezentacyi, zwłaszcza środkowy pomocnik i na­
pastnik pokazali grę naprawdę pierwszoblasową. 
Początek zawodów punktualnie o godz. 4 popoł.
0  godzinie 2 staną do walki o mistrzostwo II kl. 
„Polon ia*— „Jutrzenka*.

Za stacyl doświadczalnej dla przemysłu fermen- 
tacvjnego p rzy  państwowej szkole przem ysłowej 
w Krakow ie. Z  powodu przenoszenia pracowni ze 
starego lokalu p rzy  u licy Gołębiej 20 do now ego 
gmachu przy  A le i M ickiew icza 7, musi nastąpić 
p r z e r w a  w  działalności stacyi do dnia 20 paź 
dziernika b. r. Jedynie porady techniczne i kon 
trola gorzelń  b row arów  itd. m ogą być i nadal w y ­
konywane. Kancelarya stacyi znajduje się obecnie 
w  parterze gmachu chemii technicznej państwowej 
szkoły przem. (A le ja  M ickiew icza 7).

Na budowę szkół w  Łobzow ie , P łaszow ie i Dą­
bia uchwaliła sekcya skarbowa w  myśl uchwały 
Rady miasta z  lipca b. r. zaciągnąć pożyczkę 
400 000 K  w  Zakładzie kredytow ym  ziemskim  w  
W iedniu.

Wycieczkę do gabinetu zoologicznego urządza 
Uniwersytet Ludowy dla robotników w niedzielę 
14 b. m. Udział wolny dla wszystkich. Punkt zbor­
ny w  Związku (ul. Dunajewskiego 5) o godz. 9’45 
rano; ze Związku wycieczka, wraz z delegatem 
Uniw. Lud,, uda się do gabinetu, gdzie oprowadzi
1 objaśnień udzieli p. H . Raabe. N a leży się spo 
dziewać, źe  ciekawe zb iory  Daukowe, nagrom adzone 
w  gabinecie zoo log csnym, zainteresują naszych ro 
botn ików  i że uczestników w ycieczk i znajdzie się 
sporo.

Sekcya samochodowa krajow ego Zw iązku Tu ry­
stycznego podaje do wiadom ości, że  w  dniu 26 
Bierpnia b. r. w yznaczoną została droga Kraków- 
Zakopane i Zakopane - Morskie Oko dla ruchu sa­
m ochodowego m iędzynarodow ym i znakam i ostrze­
gaw czym i i drogowskazam i.

Uniwersytet Ludowy im. A. Miokiewieaa (uL S zew ­
ska 16, I. p.)>

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w  południe 5 od 4— 9 wieczorem .

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12-—1 w  p o ­
łudnie i od 5— 9 w ieczorem ,

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
6— 7 w ieczorem .

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Pierwsza sztuka Fanny", krotochwila w 3 

aktach z prologiem i epilogiem Bernarda 8hav’a.
Niedziela po południu: „Leci liście z drzewa...".
Niedziela wieczór: „Pierwsza sztuka Fanny*.
Poniedziałek: „Chatka w lesie*.

f t ® w i n y  lw ® w a M flk
Norwid w teatrze lwowskim. Wczoraj „t^atr nie­

zależny* Antoniego Godziemby Wysockiego wysta­
w ił pod reżyseryą Marczewskiego utwór Cypryana 
Norwida p. t. „Noc tysiączna i druga*. Na pier­
wsze przedstawienie we Lwow ie sztuki Norwida, 
mimo ulewnego deszczu, przybyło sporo wykw in­
tnej publiczności. Przedstawienie poprzedziła pre- 
lekcya krytyka Romana Zrębowicza. W  przedsta­
wieniu odznaczyli się w  poszczególnych rolach: 
Paprocki (Roger z Czaraolesia), Pieleeka (dama), 
Zachariasiewicz (doktor), Szyneczek (Lucco). Sztu­
kę i wykonawców publiczność oklaskiwała gorąco. 
Na ręce p. Wysockiego nadeszły telegramy Mtria- 
ma z  Warszawy, grona artystów warszawskich, 
Zapolskiej itd.

Stan zdrowia prof. Małeckiego popraw ił się nieco. 
Chory jest przytom ny. Lekarze orzek li, że  raimo^ 
zapalenia płuc, bezpośrednio n iebezpieczeństwa 
niema, jedyn ie Berce z powodu podeszłego w ieku 
pacyenta j^st bardzo osłabione.

Do szkół średnich zapisało się w  tym roku 7236 
uczniów, z tego do I klasy 1119. Ogółem zmniej­

szyła się liczba zapisów do gimnazyów, a powię­
kszyła się do szkół realnych. W 8 gimnazyach 
jest razem 135 klas, a 2 w szkołach realnych 
34 klas.

Schwytanie sprawcy napadu. Wczoraj areszto­
wano Józefa Dułyka za napad w owocarni przy 
ui. Piekarskiej 3. Tiómaezy on, że nie miał za­
miaru dokonać rabunku, nicego też nie wziął. Przy­
szedł do owocarni i prosił, aby owocarka skredy­
towała mu smakołyki. Z początku zgodziła się na 
to, lecz później poczęła się domagać natarczywie 
pieniędzy, a nawet uderzyła go w twarz. Wtedy 
chwycił jakiś przedmiot, leżący na stoliku i ude­
rzył nim owocarkę, poczem uciekł ze sklepu. Po­
licya zbada za pomocą konfrontaeyi Dułyka z owo- 
esrką, czy zeznania jego są prawdziwe, tymczasem 
zamknięto go w aresztach policyjnych.

Kradzieże. W budynku Wydziału krajowego od 
ul. Kościuszki dostali się złodzieje na strych, roz­
bili zamki i zabrali mnóstwo przedmiotów, będą­
cych własnością p. Piotrowskiej, żony dyrektora 
urzędów pomocniczych Wydziału krajowego. Mię­
dzy innemi zabrano chodniki, koce, zimową gar­
derobę, pościel, buciki i t, p.

Włamano się do sklepu konsumcyjnego funkeyo- 
naryuszy pocztowych przy ul. św. Teresy. Wyso­
kość szkody nie zdołano na razie ustalić.

Uniwersytet ludowy Im. A. Miokiewless, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 8).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieesor#*.
gprawy sekretaryatu od godz„ 6 do 7 wieczorem 

wdzdennie prócz saiedsissl i świąt.
Repertuar teatru miejskiego.

Sobota wieczór: „Zuchw alec*.
Niedziela po południu: „Taniec czynowników*.
Niedziela wieczór; „Zuchw alec*.
Repertuar teatru Nowego.

Sobota : „Przyw ódca".

*  f c r e l i i .

Znów powódź w Przemyślu. Przemyśl i jego oko­
lica nie wychodzi z pod znaku powodzi. Jeszcze 
nie obeschło dobrze po ostatniej powodzi, która 
zalała znaczną część miasta i przedmieść, wyrzą­
dzając mieszkańcom nieobliczalne wprost szkody, 
a już znowu świeży wylew Sanu, który nastąpił 
w piątek, rozpocsąl ponownie dzieło niszczenia. 
Jeszcze w czwartek przed północą woda na Sanie 
tak znacznie się podniosła, że wezbrane fale ze­
rwały łazienki pływalni wojskowej, położone w 
pobliżu prawego brzegu. Rzeka uniosła budynek 
z wielką łatwością. Zatrzymano go w okolicy Ja­
rosławia. Z porwaniem przez wodę łazienek woj­
skowych łączy się wieść o utonięciu 2 arty-  
l erzystów,  którzy znajdowali się wówczas w ła­
zienkach, a z których jeden, skaleczywszy się 
ciężko siekierą w nogę, nie mógł podjąć walki z 
żywiołem i odrazu poszedł ua dno; dragi zaś po 
zmaganiu się z falami, uległ i utonął. Wołania o 
pomoc zagłuszył szum wezbranych fal i burzliwa 
wichura, która od wieczora ssalała. O nazwiskach 
topielców dowiedzieć się na razie nie można, bo 
to „wojskowa sprawa* i osłonięta tajemniczością.

Obawa przed cholerą skłoniła magistrat w Sta­
nisławowie do obwieszczenia o obowiązku meldo­
wania wszystkich przyjezdnych i donoszeniu o 
każdym podejrzanym wypadku zasłabnięcia. Było­
by wakazanem, by magistrat postarał się o zdro­
wą i dobrą wodę i przystąpił bezzwłocznie do 
budowy cd wielu lat obiecywanych wodociągów, 
ora* do budowy kanałów.

Ogólny wiee nauczycieli, tak szkół ludowych, 
jak szkół średnich, odbył Bię tego tygodnia w Sta­
ni s ł awowie  w sprawie popierania przemysłu 
krajowego i zaopatrywania się w potrzeby szkol­
ne u krajowych wytwórców.

Ze Stanisławowa piszą nam: Okrutny jubel za­
panował w świecie dewotek i klerykałów. Oto 
chodzą słuchy, ża Mer ma zamiar utworzyć nowe 
biskupstwo łacińskie w Stanisławowie. Wprawdzie 
miejscowy kler nie jest bardzo za tem, gdyż na 
miejscu nia ma nikogo nad sobą, ale ponieważ 
ma być interes „narodowy*, przeto z konieczności 
robi dobrą minę do tej sprawy.

Dzikie zamysły pana wójta. Dla mieszkańców 
Posady Olehowskiej pod Sanokiem, poszkodowa­
nych skutkiem powodzi, o której niedawno pisa­
liśmy, wyznaesono zapomogę w kwocie kilku ty­
sięcy koron. Zgłaszającym się po zapomogę wójt

Biuro buchalteryjne >Hermes
Plac Matejki 5. Jana PilCtia W Krakowie. Telefon 3566.

Opłata za kurs buchalteryi, stenografii wraz z nauką pisania na maszynach wynosi 100 K.

Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporzą- 
dza I sprawdza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim 

% czasie buchalteryi pojedynczej I podwójnej, składanej w c. k. Akademii 
handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania na 
maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne

i polecające.
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Kluska wydaje... kwitki na towar do Kółka rolni­
czego. „Cóż to ?  —  woła jedsn i drugi —  woda 
piec w  chałupie rm rozwaliła, mam go mąką z 
KółKs w y le p ić l*—  „A  mostek popsuty, będę m«- 

smarował, by mi go woda nie zabrała?* —  
A  pan wójt, Maciej Kluska, ujął się pod boki i 
powiada: „K to chce, niech piec klajstrem lepi, 
niech towar z Kółka bierze, a kto nie chce, zapo­
mogi nie dostanie*. Na takie „dictum* nie pozo­
staje poszkodowanym nic innego, jak odnieść się 
do kompetentnej władzy, aby pouczyła upartego 
naczelnika gminy o niestosowności podobnych u- 
kazów.

Dodać należy, że owe Kółko rolnicze w  Posa­
dzie, opanowane przez grupkę klerykałów, zasłu­
żyło się bardzo miejscowej klice podczas ostatnich 
wyborów  gminnych —  i stąd forytowanie. Istnieje 
przecież sklep robotniczy „Przyszłość*, lecz tam 
kwitków p. Kluska nie wyda, chociaż mu bliżej, 
gdyż mieści się w  budynku urzędu gminnego. —  
Przytem  zapytujemy, czy „Przyszłość* również o- 
trzyma odszkodowanie towarem z Kółka rolnicze­
go za owe zapasy, zniszczone wodą w  piwnicach 
budynku gminnego?

Z  labom r®iyl$kl«»»s
„Uciśniony" pedagog rosyjski w Warszawie.

Trzeci departament karny warszawskiej Izby są­
dowej rozpoznawał skargę apelacyjną Lemiechowa, 
b. kierownika ogrodu pomologicznego w  Warsza­
w ie i nauczyciela szkoły pomologicznej, domagają- 
cego się skazania za pot warz redakcyę „Gońca* 
z powoda artykułów, opisujących działalność L e­
miechowa, jako kierownika ogrodu i nauczyciela.

W  artykułach uzasadniono, że Lemiechow wsku­
tek swego nieuctwa zdewastcwał ogród pomologi­
czny, wyrządzając w  ten sposób olbrzymią stratę 
miasta; oceniano też w  sposób nader niepochlebny 
etyczną wartość Lemiechowa.

Gdy na skutek rew elac ji Lemiechow usunięty 
został ze stanowiska, wytoczył on proces o po- 
twarz.

Śledztwo sądowe jednak nie wypadło na ko­
rzyść Lemiechowa. Okazało się, że „Lemiechow- 
nauczyciei* sam nie miał pojęcia o sadzeniu drze­
wek i przez niego zginęło w  ogrodzie kilkanaście 
tysięcy drzewek; w  r. 1908 dopuścił się zgwałce­
nia robotnicy; jednego z kolegów zadenuncyował; 
pożyczał pieniądze od uczniów, sprzedawał ka­
mienie z  ogrodu, wynajmował mieszkanie, prze­
znaczone dla biednych uczniów; na lekcjach Le­
miechow bywał zazwyczaj pijany i „uczył* uczniów 
zamiast pomologii, o której nie miał żadnego po­
jęcia, tajemnic domów rozpusty.

Gdy mu robiono wymówki, Lemiechow powoły­
wał się na wysokie stosunki: żona kuratora war­
szawskiego okręgu naukowego Bielajewa, jak 
chwalił się Lemiechow, trzymała mu dziecko do 
chrztu.

Przed sądem okręgowym Lemiechow bronił się 
głównie świetną opinią o nim, wydaną przez 
pomocnika kuratora okręgu naukowego Posada- 
kiego, który w  raporcie swym zaznaczył, że skargi, 
nadsyłane do okręgu naukowego na Lemiechowa, 
m i a ł y  ź r ó d ł o  w  i n t r y g a c h .

Sąd pierwszej inatancyi, opierając się na zezna 
niath świadków, uznał, że Lemiechow nie był spo­
twarzony.

Izba sądowa odrzuciła apelację Lemiechowa, na­
pisaną na kilkudziesięciu arkuszach.

Niezwykły proces I niezwykłe odroczenie. W  są­
dzie w  Piotrkowie toczyła się niezwykła sprawa. 
Oskarżeni byli o nadużycia przy uwalnianiu się 
od służby wojskowej: 51 letai Zelig Jakubowicz, 
u w o l n i o n y  p r z e d  30 l a t y ,  J. Liebeskind, 
lat 34 i Icek Nctliński, lat 28. Oprócz nich było 
jeszcze oskarżonych o to samo 4 żydów, którzy 
przed sprawą uciekli do Ameryki.

Sprawa została odroczona, ponieważ „ p r z e w o ­
d n i c z ą c y  s ą d u  zażądał, żeby jako ekspert zo­
stał wezwany lekarz r o s y j s k i ,  a nie p o l s k i " .

2 zaboru pruskiego.
Po gwałcie prawodawczym — gwałt przy wy­

właszczeniu. „Dziennik kujawski* donosi o w ej­
ściu komisyi kolonisacyjnej, a raczej włamaniu się 
jej w  posiadanie dwóch wywłaszczonych majątków 
polskich:

„W  Kiłdrąbiu w  nieobecności właściciela, bes

żadnej zaposwy, bez żadnej groźby eksmisyjnej, 
r o z b i t o  d r z w i  i mebla wyniesiono z dworu do 
szopy. W  Dobskach p. Mieczysław Zabłocki, wra­
cając po krótkiej nieobecności, zastał w  dworze 
zastępcę komisyi kolonizaeyjnej, który tam wszedł 
oczywiście przemocą, bo musiał naprzód kasać 
o d e r w a ć  z a m k i .  I przyszło tu do dramatycz­
nej sceny, której szczegóły osobno podamy. Niech 
na dziś tylko tyle starczy, iż m iędzy innymi za­
stępca kolon izacji zawołał dwóch ludzi dominial­
nych (Niemców) i wezwał ich, by p. Zabłockiego 
w y r z u c i l i  z  d w o r u !  Dodać trzeba, że w  Koł 
drąbiu komisya wogóle poprzednio żadną nie gro­
ziła ehsmisyą, w  Dobskach zaś wytoczyła proces 
o eksmisję, lecz kilka dni przed terminem prze­
mocą wkroczyła do dworu dobskiego.

Tak wygląda w  rzeczywistości system pruski i 
jego środki. Tak wyglądają dobrodziejstwa kultury, 
w  której radzą nam się rozpłynąć, „ciesząc się jej 
błogosławieństwem*.

Osoby clurpiące wskutek nieregularnego trawie­
nia, doznają przy ccdziennem użyciu pół szklanki 
niezwykle łagodnej wody gprskiej Franciszka Jó 
zefa szybkiego regularnego stolca. Profesor Oser, 
przewodniczący krajowej rady zdrowia w  Wiedniu, 
podaje do wiadomości, że naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa wielokrotnie była używaną i 
już przy małych ilościach osiągnęła zadowalające 
wyniki. —  W  aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych powinno się żądać tylko „pra 
wdziwej wody gorzkiej Franciszka Józefa*. Środki, 
polecane w  zamian za tę wodę, powinno się bez­
warunkowo odrzucać. Dyrekcya wysyłkowa źródeł 
leczniczych Franciszka Józefa w Budapeszcie.

H a b e m n s  p a p a m i
W  ciężkim kłopocie będąca polska demokracya, 

co zrobić z mandatem, który został przez konser­
watystę porzucony w  pół drogi, szukała przez ty ­
godni kilka godnego konserwatyście zastępcy. — 
Z ministra, potem z namiestnika miały spaść Pod 
górze-Bochnia Wieliczka na —  s z e f a  s e k c y i .  
A le mądry człowiek, p. szef sekcyi G a ł e c k i  od 
mówił. Poszukano więc o jeden stopień niżej i 
zaproponowano przekandydować się p. r a d c y  
g ó r n i c z e m u  W i n d a k i e w i c z o w i ,  ale i ten 
odmówił.

Wówczas przypomniała sobie polska demokra­
cya, że przecież p. dr S u t o w s k i  c h c i a ł  być 
kiedyś za najpodlejszych czasów koa lic ji s z e ­
f e m  s e k c y i . . .  Że się zadłużył po uszy, że się 
wysługiwał rządowi aż brzydko, że przyłożył był 
rękę do uchwalenia s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w  
w  P r a d z e, że jego projekt reformy wyborczej 
był najreakcyjniejszy i najbardziej niemądry ze 
wszystkich i wywołał oburzenie w  całern państwie, 
że jako wiceprezydent Lwowa unicestwiał wedle 
sił reformę wyborczą!.,.

A  ponieważ p. Rutowski był p o s ł e m  s z l a ­
c h t y  t a r n o w s k i e j  i k o n s e r w a t y s t ą ,  więc 
oczywiście, że jest idealnym kandydatem po kon­
serwatyście p. Korytowskim. Dlatego, kiedy m i­
n i s t e r  mandat rzucił, s z e f  s e k c y i  ani r a d c a  
g ó r n i c z y  mandatu przyjąć nie chcieli, wyrusza 
stary konserwatysta, przemalowany na demokratę, 
w  bój o mandat podgórsko-wielicko bocheński,

Nam się jednak zdaje, że p, R u t o w s k i  nie 
powinien się z b y t n i o  angażować u nas, bo p. 
Rutowski nie ma już dużo do stracenia.

Z sali sądowej.
Proces o „obrazę rellgii".

Przed  trybunałem  karnym  odbyła  się dzisiaj 
rozprawa przeciw  tow . drow i Bobrowskiem u z 
powodu m ow y, jaką w yg łos ił jeszcze w  roku 
1910, na temat „W ied za  a k lerykalizm *. T r y ­
bunałow i przewodniczył radca sądow y dr Au 
gust O l s z e w s k i ,  oskarżał prokurator dr 
L a n g ,  bron ił adwokat dr M a r e k .

Oskarżenie op ierało się na niendolnem spra 
wozdaniu policyjnem , w  którem  z 2 godzinnej 
m ow y tow . Bobrow skiego w yłow ion e zosta ły 
poszczególne w yrazy  i na ich zasadzie skon 
struowanem zostało oskarżenie. Sąd krakowski 
dwukrotnie skazyw ał na podstawie doniesienia

policyjnego tow. dra Bobrowskiego — wyroki 
te jednak znosił sąd najwyższy. Dzisiejsza roz­
prawa była więc trzecią z rzędu i nareszcie za­
padł wyrok u w a l n i a j ą c y  tow. dra Bobrow­
skiego od wszelkiej winy.

W motywach wyroku stwierdził przewodni­
czący, ie mowa tow. Bobrowskiego była nau­
kowym referatem, krytykującym nadużycia ró­
żnych mstytucyj kościelnych, a nie zawierała 
żadnej obrazy religii; wyrazy zaś niektóre do­
sadne — pochodzące zresztą od wielkich.w na­
rodzie, jak: Konopnicka, Kasprowicz, Krasicki — 
nie mogą uzasadnić obrazy religii, aai poniża­
nia.

z dnia 13 września.
0 ułaskawienia Kunschaka.

Wisdsń. (Tel. wł.). Wdowa po tow. Schuhmeie- 
rze wystosowała do ministra sprawiedliwości Ho- 
cheuburgera list, w którym prosi go, by na Kun.- 
schaku nie wykonano  wyroku śmierci.  
Rodzina śp. Schuhmeiera nie chce, aby moid zo­
stał pomszczony drugim mordem i nie chce swego 
nieszczęścia powiększyć jeszcze grozą szubienicy.

Zwołania sejmów.
Wiedeń. „Wiener Zeitung* ogłasza patent cesar­

ski, zwołujący sejm solnogrodzki na 17 września, 
dolno-austryacki i przedarulański na 23 września, 
kraióski na 24 września, gorycko-gradyski na 1 
października.

Co do sejmu ga l i cy j ski ego decyzya jest 
jeszcze zastrzeżoną.

C h o l e r a .
W Galicy!.

Wiedeń. Departament sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętrznych donosi: W Galicyi stwier­
dzono wczoraj św i e ż y  p y p a d e k  z a s ł a ­
bn i ęc i a  na cho l e r ę  w gmi n i e  Oporzec.  
Zachorowała mianowicie włcścianka w dniu 9 
b. m. i tego samego dnia została odosobnioną. 
Chora zmar ła .

W Czechach.
Wiedeń. U żony lekarza powiatowego pani 

Gałzińskiej z Gracanicy (powiat Ttiżia) w B śni, 
która przy była do Mar i enbadu ,  stwierdzono 
cholerę. Panią Gałzińską izolowano dnia 9 b. m. 
Zachorowała ona jeszcze przed rozpoczęciem 
podróży wśród podejrzanych objawów. Poczy­
niono odpowiednio zarządzenia.

Ministerstwo kolejowe donosi, ża cały wagon, 
którym jechała pani Gałzińska, po wycofaniu 
z ruchu poddano gruntownej dezynfekcyi.

Na Węgrzech.
Budapeszt. Wczoraj przed południem stwier­

dzono świ eże  cz tery  zasłabnięcia podejrza­
ne o cholerę. Z prowfncyi donoszą o 10 ś w i e ­
żych z a s ł a b n i ę c i a c h !  jednym wypadku 
śmierci.

W Bośni.
Sarajewo. N i e było wczoraj nowego wypadku 

zasłabnięcia na cholerę. Jeden chory umarł. —  
Liczba chorych wynosi 15, rekonwalescentów 
jest 4 i jeden chory podejrzany.

W Rumunii.
Bukareszt. Przedsięwzięte w Gałaczu badania 

wody w Dunaju wykazały, że nia zawiera ona 
bakcyli cholery.

Ministerstwo wojny donosi, że w armii ru­
muńskiej cholora w y g a s ł a  (?).

Japonia i Chiny.
Petersburg. Petersburska agencya telegraficz­

na donosi: Japonia stawia wobec Chin nastę­
pujące żądania: Ukaranie winnych, odszkodo­
wanie dla Japończyków, którzy ponieśli straty 
podczas niepokojów, formalne usprawiedliwie­
nie w Tokio, usprawiedliwienie sie Chanyslunsa 
przed japońskim konsulem w Nankinie, oraz 
defilada wojsk Chanysiunsa przed japońskim 
konsulatem. Mimo umiarkowania tych żądań, 
które zapewne zawdzięczać należy wpływowi 
Anglii, wątpią,  czy Chaisysiuns zastosuje 
do nich.

TABLICE STATYSTYCZNE 1913. Cena 1 K.
Spółka eakładowa „Książka' 6 w Krakowie.

GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI w a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z @ d n a ,  E r a -

Z Q  Ź r ó d e ł  u r z ę d o w y c h  z e s t a w i ł  D R .  H E R M A N  D I A M A N D  k ó w ,  u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  5 .
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P I E Ś Ń  S T R Z E L C Ó W .

Do boja marsz, do boja 
Już nadszedł zemsty czas!
Wśród trudów i wśród znoju 
W ywalczm y wolność wraz!
Niech wzięci orzeł biały,
I  zadrży przed nim wróg.
Na pole krwi i chwały!
Nie znamy innych dróg!
Niech pękną więzień mary,
Ustanie kajdan brzęk,
I wzięci ponad chmury 
Wolności pieśni dźwięk.
Gdy w  bój podąży z nami 
Siermiężny polski lud,
Żelazem, a nie łzami,
Wolności wskrzesim cud!

Słowa te i muzykę do nich ułożył p. E k i e r  i 
wydał własnym nakładem kartki, zawierające nuty 
i wyżej przytoczony hymn. 5 %  ezystego dochodu 
z  tych kartek przeznacza wydawca na Polski Skarb 
W ojskowy. Kartka oprócz słów i nut przedstawia 
obrazek pendzla artysty malarza S e t k o  w  i c z a :  
na pierwszym planie postać dziarskiego Strzelca, 
trzymającego czerwony sztandar walki i wolności, 
nad którym unosi się biały orzeł. Opodal widać 
rozwinięty szyk strzelców z bronią „do ataku". 
Całość kartki przedstawia Bię bardzo ndatnie.

MAŁY FELIETON.
PIOTR VEBER.

zło t e !runo.
(Z francuskiego).

Znany finansista, czcigodny pan Szym on Hay- 
son opow iedzia ł mi następującą h is toryę :

—  W szystk ie praw ie operacye g ie łdow e mają 
ten sam charakter. P ierw ow zór ich tkw i w  mro 
kach w ieków  ubiegłych, prototypem  ich jest 
prastara legenda, którą, m ajem  zdaniem, nale 
la ło b y  w ypisać złotem i głoskam i na bramach 
wszystkich  gie łd  świata. Zdanie to w ygłaszam  
w cale nie d atego, źe się łudzę, iż  sprowadzi to 
opam iętanie na graczy giełdowych , lecz ponie 
w aż sądzę, l e  legenda uw ydatn i całą iron ię nie 
których, rzekom o nieprzew idzianych burz i kra­
chów  giełdow ych .

Cofnijmy się o  parę tys ięcy  lat wstecz. Ż y ł 
w  G recyi biedak, nazw iskiem  Jazon. Jeżeli p rzy 
puścimy, że w  tych czasach znaną jn ż była  
moneta brzęcząca, m ożem y śm iało tw ierdzić, iż 
brzęk je j b y ł dla ucha Jazona zgo ła  n iezn an y ; 
nędza była dla m łodzieńca tego  tem uciążliw ­
szą, że  m iał on w ie lk ie  potrzeby życiow e. A  fa  
ktem  jest, że  człow iek  ubogi, a m ający w ielk ie  
po trzeby życ iow e, jest zazw ycza j bardzo obro­
tny i przem yślny. Najw ażn iejszym  bodźcem  do 
poszukiwania p ien iędzy lnb s ław y jest wł&śaie 
ow o  pożądanie życia  na szeroką skaię. Tu  nad­
m ienię, że spraw cy w ielk ich  krachów  giełdo­
w ych  zasłaniają się zawsze tą w łaśnie żądzą 
życ ia  na szeroką skalę. Okoliczność ta jest dla 
nich z  zasady deską ratunku : św iat potępia je ­
dyn ie drobnych oszustów, dla oszustów  zaś na 
w ielką skalę, którym  się pow inęła noga, świat 
ma zaw sze jedyn ie  współczucie.

Jazon studyow ał pilnie nastrój współczesnego 
sobie społeczeństwa i przyszedł do wniosku, iż 
w szyscy  ludzie są w ielce naiwni, n ie w yłącza  
jąc nawet najzaciętszych sceptyków , lub mają­
cych skrom ne w ym ogi życiow e, że ca ły  świat 
składa się z  zapaleńców , pochopnych do entu- 
zyazm ow an ia się najbardziej nawet fantasty­
cznym i, n ie dającym i się zrealizować pom y­
słam i.

P rzyszed łszy do tego  przekonania, opracował 
Jazon ca ły  plan działania. Począ ł opow iadać 
znajom ym  i n ieznajom ym  o dalekich swych w ę ­
drówkach i podróżach. B y ło  to bardzo dow ci­
pnie pom yślane: opow iadania o dalekich po­
dróżach najbardziej rozognia ją  ciekawe ść leniu­
chów  i podniecają ich fan taz ję . O czyw iście Ja­
zon  n igdy nie w ychodził poza mury sw ego m ia­
sta rodzinnego. A le  o ileż ła tw iej jest opow ią.

dać o  podróżach, których się n igdy n ie odby­
w a ło : fantazya i pom ysłowość n ie są wcale 
krępowane wspomnieniam i fak tów  prawdzi­
w ych  —  pozostaje w ięc szerokie pole dla im ­
prow izow ania !

Tak  tedy opow iadał Jazon wszystkim  o  swych 
podróżach i p rzygodach ; słuchaczów m iał za ­
w sze poddostatkiem. G dy w  liczb ie ich dostrze­
ga ł kogoś szczególn ie naiw nego i dachem pro­
stego, brał go  na stronę i m ów ił ta jem n iczo :

—  Pan ie dobrodzieju, specyaln ie dla pana 
zachowałem  opow ieść o  pewnej przygodzie, jaka 
mi się w ydarzy ła . R zecz ta n ie nadaje się do 
szerszego publikowania. Panu ją  opow iem , m o­
żesz pan z  niej zrobić użytek. R zecz się m iała 
ta k : zawędrow ałem  do m iejscowości, zw anej 
K o lch idą ; zupełn ie przypadkow o natknąłem  się 
tam na olbrzym ią grotę, której położenie do­
brze sobie zapam iętałem . W ejścia  do niej bro­
nią gęste k rzew y  kłujące, k tóre zupełnie prze­
słaniają je j otwór. Z  trudnością udało m i się 
przedrzeć się przez ciernie, wszedłem  do gro ty  
i oczom  m ym  przedstawił się w idok  ezegoś, co 
b łyszcza ło  oślepiającym  blaskiem.

W yciągn ąw szy rękę, namacałem dziw ne ja ­
kieś, połysku jące zło te  runo. Zbadaw szy je  do­
kładnie, przekonałem  się, że  sierść jest z  c zy ­
stego złota. Daję pana słow o honoru !

—  J fik tc !?  I  n ie zabrałeś pan z  sobą z ło tego  
runa ?

—  N iestety, n ie ! Futro to  m iało parę tys ięcy  
łokci szerokości i długości. A b y  je  unieść, po­
trzeba by ło  w ys iłków  kilkuset ludzi, ja  zaś b y ­
łem  sam, jak  palec. A  przytem  m ieszkańcy tej 
okolicy są to słynni złodzieje; gd yb y  się ty lko  do­
m yślili o istnieniu tego  skarbu, zabraliby go  
natychm iast. W ola łem  zrezygnow ać ze skarbu 
i w rócić na okręt z próżnam i rękami.

—  D obrze, ale czyż nie przyszło  panu na 
m yśl, aby po pow rocie zebrać odważnych p rzy­
jac ió ł i razem  z nimi zorgan izow ać w ypraw ę do 
K o lch idy  po ow e  zło te  ru n o?

—  M yślałem  o tem. A le , aby w ykonać ten 
plan, trzeba w ielu  rz e c zy : po p ierw sze, trzeba 
w ynająć pewhych i odw ażnych  lu d z i; po dru­
gie, w yekw ipow ać ich ; po trzecie, zbudować 
dwa w ielk ie, mocne o k rę ty ; po czwarta, zaku­
pić prow iant i sp ec ja ln e  p rzy rzą d y ; ja  zaś nie 
m iałem  żadnego kapitała, gd yż  wszystko, co o- 
trzym ałem  w  spadteu po rodzicach, straciłem na 
podróże. W  chwili obecnej n ie posiadam ża ­
dnego majątku.

—  C zyż n ie m ógłby pan zaciągnąć p oży ­
c zk i?  —  pyta naiw ny jegom ość, coraz bardziej 
wzruszony.

—  Panie dobrodzieju , gdzież się znajdą w  na­
szych czasach ludzie, k tó rzyby  zechcieli p o ży ­
czyć lub p o ręe z jć  jedyn ie  na podstaw ie m ego 
opowiadania, lub ob ietn icy w ysok iego  procentu? 
Oczyw iście, kto nie ryzyku je , ten pozbaw ia sie­
b ie  możności zdobycia  odrazu o lb rzym iego  ma­
jątku. A le  taki to już teraz drob iazgow y nasz 
św iatek h an d low y: w olą  ciułać drobne grosiki, 
n iż zaryzykow ać, polegając na słow ie b iednego 
podróżnika i za jednym  zamachem stać się pa­
nami o lbrzym iego , ba jkow ego poproatu skaibu. 
Niech mi pan w ierzy, n igdzie nie spotkałem  
pom ocy i podpory. Machnąłem w reszcie ręką i 
pogodziłem  się z  myślą, że o lbrzym i skarb, 
z ło te runo z  K olch idy, będzie drzem ał na dnie 
groty , aż m oże k iedyś ktoś odem nie szczęśliw ­
szy znajdzie go  i sprowadzi do swej o jczyzny.

—  C zy nie m ógłby mi szanow ny pan udzie­
lić bardziej szczegółow ych  in fo rm acy j?

—  Z  najw iększą chęcią. A le  nic pan na tem 
nie zyska, gd yż  drogę do p ieczary m ogę ty lko  
sam osobiście znaleźć. Żaden, najszczegółow szy 
nawet opis nic tu nie pomoże.

P o  rozm ow ie tej, tak brzem iennej w  skutki, 
nastąpiło dłuższe m ilczenie. W ieść o  drzem ią­
cym  na dnie g ro ty  skarbie obleciała pół m ia­
sta. Czcigodni kapitaliści porozum iewali się z 
sobą oczam i, oczekując, kto p ierw szy zabierze 
głos. W reszcie  najstarszy i najbardziej ostrożny 
przem ysłow iec odw aży ł się w ypow iedzieć te 
w iekopom ne słow a :

—  A  m o ż e b y ś m y  u t w o r z y l i  s y n d y ­
k a t ?

U słyszaw szy to  pom yślał Jazon :

—  Oho, jeśli tak, to sprawa jest na n ajle­
pszej drodze. N ie  okazał jednak po sobie naj­
m niejszego wzruszenia lnb zainteresowania i o- 
bojętnie oczekiw ał, co przyszłość przyniesie. 
W y tę ży ł słach i ucho je g o  u łow iło następujące 
tajem nicze w y ra z y :

—  Dywidenda... Akcye... Kupony... Ohliga- 
cye...

M im o w oli rozm yśla ł o  m agicznej potędze le ­
gendy i b lagi, która ma tajem niczą moc zam ie­
niania w  z ło to  w szystk iego , czego  się dotknie. 
W ystarczy ło  w ym yśleć  bajeczkę o Kolch idzie i 
złotem  _ runie, i o to  w szyscy  najpoważniejsi f i­
nansiści są u nóg jego . P rzyk ład  ten ilnstrnje 
dobitnie, że w  sprawach g ie łdow ych  panuje 
wszechw ładnie fantazya i pom ysłow a blaga. 
N iech nikt sobie nie w yobraża , że  handlarze 
p ien iędzy są lndźm i praktycznym i, trzeźw ym i — 
przeciwnie, niema drugiego zawodu, w  którym  
znalazłoby się ty le  m arzycieli, rom antyków , fan- 
ta s tów !

P o  długich naradach i konferencyach w ezw ali 
finansiści Jazona i poczyn ili starania, aby pozy­
skać jego  współudział w  interesie za marne w y ­
nagrodzen ie jednorazowe, lab  m iesięczne. Jazon 
jednak b y ł nie w  ciem ię b ity  —  n ie dał się 
w ystrychnąć na dudka i zyskał tem  bardzo w  
oczach finansistów. Poprostu oznajm ił, że  o ni­
czem  podobnem słyszeć n ie chce, ma dość tych 
podróży i n ie ma najm niejszych chęci tłuc się 
gdzieś po obcych krajach. W końcu  zgod z ił się, 
żądając n ieograniczonego kredytu  i n ieogran i­
czonej p lenipotencyi, aby zorgan izow ać w ypra ­
w ę do K o lch idy po zło te  runo. Za  warunek po­
stawił otrzym anie natychm iast znacznej sumy 
tytn łem  za liczk i i o lb rzym iego  kapitało , jako 
fundnsz w ypraw y, oprócz tego  pewną kw otę na 
w ydatk i reprezentacyjne i t. d. Podpisano um o­
w ę w  spraw ie zaw iązanego tow arzystw a akcy j­
nego.

Tow arzystw o  nosiło n azw ę : „ J a z o n  i K o .,  
t o w a r z y s t w o  d l a  e k s p l o a t a c y i  z ł o t e ­
g o  r u n a " .

Nazajutrz począł syndykat forsow ać ten  in te­
re s ; zalano ca ły  kraj mnóstwem  odezw  i p ro ­
spektów. O dezw y zaczynały  się od opisu osoby 
czcigodnego Jazona, jego  życiorysu  i w ykazu  
wszystkich, jak ie odbył, podróży. Potem  nastę­
powała najważniejsza część prospektu: opisanie 
Kolch idy, je j fauny, flo ry , je j topografii, dane 
etnograficzne, geograficzne, geolog iczne i t. d. 
W reszcie szczegółow e opisanie sam ego ran a : 
jego  pom iary, waga, w ygląd . K ończy ł się pro­
spekt odezw ą do wszystkich, nawet najdrobniej­
szych kapitalistów , aby w  m iarę możności p rzy­
nosili swe obole i stawali się akcyonaryuszam i 
tego  tak rentownego i w ysoce patryotycznego 
przedsięwzięcia.

Blaga odniosła swój skutek. N ie u lega w ątp li­
wości, że  rolnik, poszukujący pożyczk i dla pod­
wyższen ia  stopy sw ego  gospodarstwa, spotkałby 
się z  odmową. Tu  jednak chodziło o rzecz in ­
n ą : o  złote runo, m ieszczące się w  Kolch idzie. 
T o  też snbskrypcya w yda ła  w yn ik  ba jeczn y: 
kapitał z łożon y przez akcyonaryuszy p rzew yż­
szał dwukrotnie najśm ielsze nadzieje.

Jazon spoczyw ał na laurach : jada ł sm akoły­
ki, spijał najdroższe wina, zaw iąza ł stosunki z 
najpięfeniejszemi kobietam i. Tak  spędził długie 
lata.

W reszcie  postanow ił doprowadzić do porząd­
ku sw ój tryb  życ ia  i w yruszyć w  drogę do uro­
jonej Kolch idy. Zebra! w esołe tow arzystw o m ło­
dzieży, w siadł z  nim i na okręt i pow ierzy ł się 
Opiece Boskiej, u fny, iż  Pan n igdy n ie opuści 
sługi sw ego, k tóry  ma g łow ę  n ie od parady. 
D opłynąw szy tedy do jakiejś, dość, jego  zda­
niem, oddalonej od o jczyzny w yspy, w ylądow ał 
i  oznajm ił, źe to  jest ow a  Kolchida. Zabraw szy 
pieniądze oddalił się w  g łąb  w ysp y  i sk ry ł się 
przed towarzyszam i w ypraw y.

Ź le  działo się opuszczonym  tow arzyszom  bez 
kasy, Jazon za to ż y ł dostatnio. Ilekroć w y ­
czerpyw a ły  się fundusze jego , przychodził do 
krajow ców  i pow tarza ł w ypróbow any swój ma­
new r ze  zło tem  runem. Pon iew aż zaś komnni- 
kacya m iędzy poszczególnym i krajam i by ła  w  
tych  czasach bardzo utrudniona, udawało mu 
się to zawsze, i w szędzie, gdzie  stąpił nogą, po-
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zakładał tow arzystw a  akcyjne dla eksploatacyi 
zło tego  runa. W  ten sposób dożył sędziwej sta­
rości, otoczony czcią i szacunkiem, op ływ ający 
w  złocie.

—  A  akcyonaryusze ? —  spytałem .
—  Akcyonaryusze ? —  odrzekł pan Szym on. —  

Co rozum niejsi, posp ien ię ia li wczas swe akcye, 
głupsi zaś padli o fiarą  „krachu g ie łdow ego*.

Tak  dzie je  się i za  dni naszych i dziać się 
będzie po w szystk ie czasy.

Wypierają się obłąkanego.
Znany i w  K rakow ie  dr. Augustyn  W r ó b l e ­

w s k i ,  uczony chemik i człow iek  o szlachetnych 
n iegdyś dążeniach, popadł przed la ty  w  stan 
obłąkania. A b y  go  w  K rakow ie  postaw ić przed 
sądem karnym , traktowano go  urzędowo, jako 
poczyta lnego człowieka... A le  wbońcu nie dał 
się ob łęd  dra W rób lew sk iego  ntaić i pojaw ił się 
w  form ie dwóch obłąkanych św istków , w  któ 
rych ca łe społeczeństwo polskie uznane b y ło  za 
społeczeństwo szpiegów , donoszących w  „te lepa­
tyczn ie* ( 1!) ochranie w arszawskiej. Naturalnie 
znalazł się dziennik, redagow any przez dziecin 
nych głupców , k tóry  p i e r w s z y  św istek prze­
drukował, jako „znakom ity* artykuł, aż w  dru­
gim  świstku redaktor został nazw any —  szpie­
giem  o ih ran y l...

W ted y  głupcy brukow i dali w reszcie spokój 
biednem u w aryatow i.

Obecnie pojawia się następujące pismo p r z y ­
j a c i ó ł  W rób lew sk iego :

„Polska grupa anarchlstćw-komunlstów w Pary­
żu. Oświadczenia. W obec pojaw ien ia się odezw y 
„ S z a k a l e  n a  p o b o j o w i s k u  w  ś w i e t l e  
w s c h o d z ą c e g o s ł o ń c a *  i następnie „ C z a r ­
n e j  l i s t y  p r o w o k a t o r ó w  p o l s k i c h *  zmu­
szeni jesteśm y do bardzo energicznego publi­
cznego oświadczenia, iż  tak pierwszą jak  i dru­
gą  odezw ę z  listą ow ych  domniemanych prow o­
katorów  w ydał o s o b i ś c i e  dr Augustyn  W ró ­
b lew ski po  zerwaniu sw ym  z całą grupą, sw ym  
w łasnym  nakładem, bez w szelk iej z  nami łą­
czności i w iedzy  z naszej strony. Całkiem  n ie­
praw n ie w ięc u ży ł nag łów ku : „Zam iast nume­
rów  5 i 6 „S praw y R obotn iczej*, o  ile  pisma 
tego  nie będziem y uw ażali za  osobisty organ 
dra A . W rób lew sk iego, jak  to n iestety dotych­
czas praw ie że w yłączn ie by ło .

W szystko  to zaś stało się, p o d  w p ł y w e m  
s p o t ę g o w a n e j  c h o r o b y  n e r w o w e j  i 
u m y s ł o w e j  a u t o r a ,  k t ó r y  c i e r p i  n a  
m a n i ę  p r z e ś l a d o w c z ą  i j u ż  o d d a n y  
z o s t a ł  p o d  k u r a t e l ę  l e k a r z y  s p e c y a -  
l i s t ó w .  Zbytecznem  w ięc by łob y  dodawać, że 
z  treścią tych  w ydaw n ictw  mc w spólnego nie 
m am y i z  nim i się nie so lidaryzu jem y i uwa­
żać je  musimy, jak  i reszta społeczeństwa, li 
ty lk o  z a  n i e p o c z y t a l n y  i w  n a j w y ż ­
s z e j  m i e r z e  s z k o d l i w y  c z y n  o b ł ą ­
k a ń c a .  Paryż, 6 w rześnia 1913 r.“

W  ten sposób zakończyły  się w ystęp y  publi­
czne biednego chorego człow ieka, którego za ­
m iast oddać pod ob serw a c ję  lekarzy, kiedyś 
w  K rąkow ie  trzym ano w  w ięzien iu  śiedczem.

Z  r u c h u  s o c y a l i s t y c z n e g o .
„Dzień młodocianych".

Socyalfstyczna organizacya młodocianych szybko 
s!ę rozwija wśród niemieckich robotników w  Au- 
stryi. Z ostatnich przedsięwzięć organizacyi zasłu­
guje na uwagę „ d z e ń  młodocianych*, urządzony 
przez styryjsaą organizacyę krajową w Bruka nad 
Murem (Styrya), Styrya ma „tylko* 1000 zorgani­
zowanych młodocianych; zresztą, jak wiadomo, 
nie jest bynsjmniej krajem bardzo uprzemysłowio­
nym.

„D zień* ów  odbył się dnia 7 b. m. Sjpecyalnym 
pociągiem, ora* wszystkimi innymi mofuwymi po­
ciągami porannymi przybywali do Bruku młodo­
ciani uczestnicy z Gracu, oraz miast mniejszych. 
Na dworcu przybywających Bpotykał chór robotni­
czy. W  wielkim pochodzie młodociani szli z czer­
wonym i sztandarami przez miasteczko, wzbudza­
jąc zdumienie wśród mieszkańców. W  największej 
sali m iejscowej odbył się wice, na którym w ygło­

szone szereg referatów ; przemawiał m iędzy innymi 
poseł tow. Resel.

Po  południa urządzono znowu pochód, w  któ­
rym wzięło udział około 2000 towarzyszów i to­
warzyszek. Za miastem odbył się festyn, a nastę­
pnie z mnzyką i lampionami wracano późnym 
wieczorem do miasta. „Dzień młodocianych* udał 
się znakomicie i doskonale się przystniył dla dzieła 
agitacyi wśród młodocianych robotników w  Styryi.

Konferencya Młodzieży postępowej niepod­
ległościowej.

Korzysta jąc z  okoliczności, że do G alicyi na 
fe ry e  letn ie zjechało  się bardzo liczne grono 
stowarzyszonych  fila re tów  z zagran icy, —  Za­
rząd G łów ny „U n ii*  zw o ła ł z początkiem  w rze­
śnia r. b. w  K rakow ie  kon ferencyę m łodzieży 
postępowej n iepodległościow ej. Na kon ferency i 
tej b y li obecni członkow ie stowarzyszeń  filare- 
ckich z Brukselii, Gandawy, G enew y, St. Gal- 
len, Paryża, Zurychu, Leodyum , Lw ow a , K ra ­
kowa i kilku innych miast. Z przeb iegu  kon fe­
rencyi podajem y następujące u ch w a ły :

Od czasu ostatn iego Zjazdu (1913 r. styczeń) 
„U n ia* pow iększyła  się o 6 stowarzyszeń, licząc 
obecnie około  t y s i ą c a  członków. T ym  sposo­
bem  „U n ia* jest najpotężn iejszą organ izacyą a- 
kadem ickiej m łodzieży polskiej.

Po lecono Zarządow i G łównem u w ezw ać S to­
w arzyszen ie „U n ii* do w znow ien ia  jaknajinten- 
syw n iejszej pracy sam okształceniowej.

Podniesiono potrzebę w ydaw ania  pisma d y ­
skusyjnego.

Rozpatru jąc spraw y organ izacyjne w  K ró le ­
stw ie Polskiem  konferencya w ie le  uw agi po­
św ięciła bo jkotow i szkół carskich, polecając Za­
rządow i G łównem u „U n ii* w ydan ie odezw y i 
zorgan izow anie specyalnych instrukcyi wśród 
m łodzieży i starszego społeczeństwa polskiego 
d l a  p o p i e r a n i a  a k c y i b o j k o ł o w e j .  W o ­
bec skom plikowania spraw y szkolnej wskutek 
u chw ały Dum y o powszechnem  (rosy jsk iem ) na­
uczaniu w  szkołach niższych, kon ferencya  po­
leciła  Zarządow i Gł. „U n ii* zw rócić się do K o ­
m isyi Tym czasow ej z w ezw aniem  do zajęcia się 
tą sprawą.

W obec represyi Senatu un iw ersyteck iego w e 
L w ow ie  w  stosunku do m łodzieży, broniącej sta­
nowiska bo jkotow ego  i protestującej przeciw  
pow oływ an iu  na katedry uniw ersyteck ie p ro fe­
sorów  —  łam istrejków  z uniw. w arszaw skiego 
n ależy zorgan izow ać akcyę protestującą przeciw  
postępowaniu wszechpolsk iego Senatu akade­
m ickiego.

W śród  w olnych  w niosków  jednogłośn ie p rzy ­
jęto  następującą re zo lu cy ę :

„K on feren cya  m łodzieży postępowej n iepod­
leg łościow ej stw ierdza, że a rtyku ły  „ P r z e g l ą ­
d u  N a r o d o w e g o * ,  „G azety  W arszaw sk ie j* 
i innych pism m oskalofilskich, w yw odzące pol­
ski ruch n iepod ległośc iow y z  „O chrany* m o­
skiewskiej i od szpiega Redlą, artyku ły, mające 
na celu stłumienie, zapom ocą nikczem nych środ­
k ów  —  rew olucyjnych  usiłowań i aspiracyi po­
grążonego w  n iew oli narodu polskiego —  są 
jed yn ie  n i e c n e m  o s z c z e r s t w e m ,  r o z ­
m y ś l n i e  i ś w i a d o m i e  n a  r u c h  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i o w y  z m y ś l o n e m  i w  św ia tpusz- 
czanem przez Balick iego, D m owskiego, Sadzew i- 
cza i innych, k tórzy  w  pogoni za karyerą  za­
tracili ju ż dawno poczucie godności narodowej.

K on ferencya  m łodzieży postępow ej n iepodległo­
ściowej —  piętnując jaknajsurow iej stosowanie 
podobnych nikczem nych m etod w  polityce —  
podaje powszechnej pogardzie autorów  tych  o- 
szczerstw.

Cholera w drodze.
Cholera rozpanoszyła się na dobre na W ę ­

grzech, stąd zagraża Galicyi. Rząd w ęgiersk i, 
jak  donosi budapeszteńska „Yo lksstim m e*, do­
p iero po długim  nam yśle w zią ł się do zw alcza­
nia n iebezpiecznego gościa. G łówną uw agę zw ró ­
cono na stacyę, w  których  w ysiadają  podróżni 
z  kra jów  bałkańskich, w  stacyach tych  urzą­
dzono stałe u rzędy kontrolne. W ed łu g  donie­
sienia w ęgiersk iego  m inisterstwa spraw  w ew nę­
trznych, w  szeregu kom itatów  zaszło  dotąd 55 
w ypadków  zachorowań na cholerę, z  czego 24 
z  w ypadkiem  śm iertelnym .

Jak wiadom o, została ju ż cholera zaw leczona 
d o  G a l i c y i ,  specyaln ie do pow iatów  stryjeń- 
skiego i skolskiego. N iebezp ieczeństw o dalsze­
go zaw leczen ia  jes t tem  groźn iejsze, ileże  słu­
żba sanitarna na pograniczu jes t n iedostatecz­
ną, a z Bośni wraca w ie le  rezerw istów .

W  samym Budapeszcie by ło  dotąd 7 w ypad­
ków  cholery; dla ostrożności zam knięto k ilka 
szkół. Z  ogłoszonych  dotąd 200 w ypadków  za­
chorowań skonstatowano 23 w ypadków  cholery 
na W ęgrzech .

W  Bośni cholera zagnieździła  się w  miastach 
Tuzla, Lukavac, Breka, Samac i Bjelina.

Rezultaty wojen bałkańskich 
w cyfrach.

Następujące c y fry  dokładnie przedstaw ią c zy ­
teln ikow i zdobycze czterech państw  bałkańskich. 
P ierw sza serya do tyczy pow ierzchni w  (k ilom e­
trach kw adratow ych ), druga św ieżo przy łączo­
nej ludności. C y fry  te  są defin ityw ne, z  w y ją t­
kiem  Bu łgaryi, dla której są ob liczone w ed ług 
um ow y londyńskiej (lin ia  E uos-M idya); z  tego  
w yn ika, że dla B u łgary i ostateczny rezu ltat w y ­
padnie znacznie gorze j, n iż c y fry  poniższe w y ­
kazują i to gorze j o jak ieś 50 proc.

Powierzchnia.

Rumunia
Bu łgarya
Serbia
G recya

Przedtem
131.000
96.300
48.900
64.000

Obecnie

138.500
121.500 

83.800 
120.000

Zdobycz

7.500
32.700
35.500
56.000

Strata

7.500

Ludność.
Przedtem Obecnie Zdobycz Strata

Rumunia 7,260.000 7,440.000 180.000 —
B ułgarya 4,100.000 4,590.000 670.000 180.000
Serbia 2.950.000 4,240.000 1,290.000 —
G recya 2,800.000 4,700.000 1,900.000 —

P rzy jrzy jm y  się tym  cy from  uważnie.
Jak w idzim y, najw iększe (proporcyonaln ie) 

zdobycze ma Grecya, która miała arm ię najm niej­
szą. Obszar swój zw iększa niem al w  dwójnasób, 
ludność o 70 proc. Coprawda z je j b lizko 2 m i­
lionow ej ludności za ledw ie Ve część przypada na 
praw dziw ych  Greków .

Serbia zw iększa  swe terytoryum  o 75 proc., 
swą ludność o 45 proc. R ów n ież będzie m iała 
w rogów  w śród ludności przyłączonej.
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Rumunia najtańszym  kosztem  zw iększa te ry ­

toryum  o 5 3  proe., ludność o 2'5 proc. R ezu l­
tat n iezły ze w zględu  na m inim alny w ysiłek .

N a jgorze j sprawa stoi z Bułgaryę. M iała naj­
w iększe wojsko, ponosiła najw iększe straty. Je- 
'sli w ięc w eźm iem y Enos-M idyę, jako lin ię gra- 
ńczną, będziem y m ieli przyrost w ynoszący 35 
jroc. terytoryum , 16 proc. ludności. R zeczyw i­

s t y  rezultat będzie znacznie gorszy , nie m ówiąc 
ju ż o tein, że g łów n y  cel —  oswobodzenie ma- 
cedoćskich  B u łgarów  —  nie został osiągnięty. 
A  orzecież dla obydw u  w ojen  bałkańskich Bu ł­
garya  z M acedonii m iała 75 tys. wolontaryu- 
szów  i rekru tów ! W yn ik  smutny.

Jak pokazuje analiza now ych  zd >byczy państw 
bałkańskich, musi rozpocząć się nowa walka 
m iędzy niem i, np. na razie  w alka band m ace­
dońskich o przyłączen ie kraju  do Bułgaryi. I  k ie­
dyż to się w szystko skończy? Dopiero chyba 
w ów czas —  cytu je „Frank f. Z tg .“ zdanie pe­
w nego  dyp lom aty —  gd y  nie zostanie na Bał­
kanach ani jednego żyw ego  człowieka...

N A D E S Ł A N E .
Wady tranu wątrobianego zostały 
przez Emulsyg Scotta pokonane.

Zwykiy tran, chociaż tak cenny środek pokrzepiający, 
ma tyle w cobie n iepzyiem nego, że używanie tegoż bywa 
często zaniechane Tak dorośli, jakoteż i dzieci m ają czę­
sto nietylko uzasadniony wstręt do sm aku tranu, ale 
również ze względu na jego  trudną straw ność zncsić go 
nie m ogą Całkiem inaczej jes-t ze Scotta em uJsyą tranu 
wątrobianego, która jest niczem innym, jak  tylko sm a­
czniejszym i łatwo strawnym tranem wątrobianym .

Przy zaziąbieniaeliy osłabieniach, utrudnia- 
nein ząbkowaniu, w  rekonw alescencji, przy  
zmiękczeniu kości u dzieci, również przy 

«  braku apetytu i t. d. oddaje od dzie­
siątek  lat znana Em ulsya Scotta osobliwe 
usługi.

Ceaa oryginalnej flaszki 2 K  50 h. Do na­
byci® we wszystkich aptekach. Po nadesła­
niu 50 h w znaczkach pocztowych do S c o t t  
& B o w n t ,  G. m. b. H., Wien V II , z powo­
łaniem się  na niniejszy dziennik, przesyła 
się  jednorazowo próbkę przez jedną z aptek.

.

'-■m ,

D E N T Y S T A

D r  M .  B A B E R
p o w r ó c i ł  —  n i .  G r o d z k a  3 2 .

Lekarz w eter.
J a k ó b  S l l b e r m a n

powrócił
ordynuje w lecznicy d la  z w i e r z ą t ,  

ut, Długa 56, 9 - 1 1  i 3 - 5 .

D e n t y s t a  I .  F i s c h e r
G R O D Z K A  6 0  T e le fo n  1 4 4 4  

powrócił.

Dr Józef Liebeskind
 ____________p o w r ó c i ł . ___________

Z A K O P A N E ”
O g r o d o w a  5

PENSYO NAT „K R YW A Ń *
Z a r u s k i c h .

Zakład dentystyczny
i .  FISCHERA

(Kolejowa) obecnie A. Potockiego 2,
Telefon 2033.

W  JAMIE MICHALIKOWEJ
c z e k a  d z iś  g o ś c i

MIŁA NIESPODZIANKA 
KW IATOW A

z  o k a z y i  o tw a r c ia  z im o w e g o  se zo n u  w  p ię ­

k n ie  o d n o w io n e j  sa li.

Wszech nauk lekarskich
B r  Z y g m u n t  L u d m i r s k t

b. lekarz kraj. szpitala św. Łazarza i św. Ludwika w Krakowie 
mieszka obecnie: 

ul. Konarskiego L. 32 (dawna Misiorowsklego), Nowa Wieś
godziny ordynacj jn e: 8—10 przed pot. i 3 —5 po poł.

Nasze wspaniale puszki.
Wysyłka tychże rozpoczęła się, są  one artystycznie wy­
konane z grubej blachy, przez zewnętrzną imitacyę sre­
bra są  one ozdobą każdego gospodarstw a. Przesyłamy je  
napełnione znakomitą kaw ą żytnią, w ogólnej wadze 5 big. 
za cenę K. 4 50 opłatnie do każdej stacyi pocztowej. 
Oesterr.Ung. „Qsvb“ iiahrungsmlttel-Werke, Prag-Karoilnenthal, 
Ulrich Vitacek. 204'18.

„Renesans" menarchizmu 
we Francyi.

N iew ątp liw ym  jest faktem , że Francya prze­
żyw a  obecnie okres reakcyi. Fala nacyonali- 
zmu, m ilitaryzm u itp. ob jaw ów  zalewa kraj. W i­
dzim y także wzm ożoną działalność m onarchi­
stów  w szelk iego rodzaju, —  bonapartystów, ro 
jalistów.

Oczyw iście, dalecy jesteśm y od tego, b y  p rzy­
puszczać, iś energicznie wznaw iane w ystąp ie­
nia monarchistów przeciw  republice m egą mieć 
poważne dia tej ostatniej następstwa. Na to —  
t a  rasie przynajm niej —  w cale się nie zanosi. 
Natom iast dla zaznit jom iea ia  się z psychologią 
społeczeństwa francuskiego w arto się przy jrzeć 
nowoezesnem a „renesansow i* francuskiego mo- 
narchizmu, w  p ierwszym  rzędzie rojalizm ow i.

A !e  przedewszystkiem  zadam y sobie pytanie
0 przyczynach. Jakie przyczyny spow odow ały 
ostatni w zrost reakcyi w e F rancy i?  W  jednym  
z ostatnich zeszytów  „Sozialistische Monats 
hefte* pisał o  tem tow. A lbert T h o m a s  i po ­
w oływ a ł się na zm ienny „tem peram ent* fran­
cuski, oraz na to, i e  czasy postępu i reakcyi 
wa Francyi kolejno nastęonją no sobie; p rzy­
pomniał lata rew olucyi 1789, 1830, 1848, 1871
1 lata następujących po nich reakcyi. O czyw i­
ście, to wszystko bardzo mało w yjaśn ia sp ra­
wę. Już w ięcej w y jrśa ia  pow ołan ie się p rzez  
wspom nianego publicystę na fakt, że społeczeń­
stwo francuskie jest w  pierwszym  rzędzie spo­
łeczeństwem  drobaoburżaazyjaem , a w ięc bo- 
jącem  się zarówno antydem okratycznych zaku ­
sów  reakcyi, jak  i w alk i proletaryackiej. I  rze ­
czą jest niewątpliwą, że strach przed wystąpie­
niami proletaryatu odegra ł swoją ro lę  w  ostat­
nim zw rocie t. zw . „op in ii*  francuskiej na p ra ­
wo. Ew olucya typow o drobnoburżuązyjnej, tak 
w p ływ ow ej n iegdyś partyi radykalnej, dosko­
nale to wykazu je.

Ostatecznie, nie u lega wątpliwości, że ostat­
nia przesunięcie się opinii francuskich kół m ia­
rodajnych, drobnoburżuasyjnych w  stronę re ­
akcyjną, spowodowane jest także szeregiem  in ­
nych przyczyn , obok obaw y przed p ro le ta r ia ­
tem. W rócim y jednak do tej kw esty i w  innym 
artykule.

Na razie zaś zauw ażym y jeszcze, ża Jakko l­
w iek  prawdą jest, że owa obawa odegrała du­
żą rolę, to jednak —  rzecz ciekawa —  jednocze­
śnie z  tern, specyalo ie w  szeregach rojalistycz- 
nych, wystąpien ia rew e lacy jn e robotników  (syn- 
dyka listów ) w yw o ła ły  pewne sym patye i na­
dzieje. R zecz zrozum iała: głów nym  w rogiem  ro- 
jalizmu jest dem .kracya  i republika; syndyka- 
liśei zaś wystąpili przeciw  jednej i drugiej. T e  
antydem okratyczne wystąpienia grup syndyka- 
iistyeznyeh  now e nadzieje zrodziły  w  obozie ro- 
jalistycznym . W yd a ło  się rojalistom, żę wreszcie 
znaleźli pow ażnego sojusznika w  walce ze zn ie­
nawidzoną „ladacznicą* (republiką). Naturalnie 
publicyści rojalistyezn i natychmiast ogłosili, że

współczesna dem okracya zasadniczo jest w rogą  
ruchowi robotniczemu.

Charakterystycznym  także jest faktem  —  po­
w iada jeden z  dobrych znaw ców  współczesnej 
Francyi, tow . S t i e k ł o w  —  że bojow a o rga ­
n izacya neoroja lisłów , „zuchow ie królew scy* 
(Les Cam elots du Roi), powstała w  jesieni ro ­
ku 1908, czy li wkrótce po znanych starciach 
m iędzy republiką, a robotnikam i syndykalista- 
mi, k iedy to (3 sierpnia 1908 r.) figura repu­
bliki uroczyście została pow ieszona przed g ie ł­
dą pracy. I  od tego  czasu ro ja iizm  francuski 
rozpoczyna swą o f e n z y w ę .

N iegdyś bow iem  monarchiści siedzieli cicho 
i część ich nawet ogłaszała o swem  „przy łącze­
niu się* do zasady republikańskiej (ralliem ent). 
Dem okratyczne zaś i antyk lerykalne w ystąpie­
nia republiki zerw a ły , naturalnie, tą nić i roja- 
liści dziś otw arcie występują w szyscy przeciw  
republice i je j „czterem  skon federow anym  sta­
nom *, tj. protestantom, masonom, żydom  i ob~ 
coplem ieńcom.

Faktyczną partyą roja listyczną jest „ lig a  ak­
cy i francuskiej*, która powstała w  r. 1905. Od 
r. 1908 zaczyna w ychodzić także dziennik ro- 
ja liśtyczny „ L ’Aetion  Francaise*. W  r. 1907 od­
b y ł się p ierw szy zjazd lig i i te z jazdy obecnie 
odbyw ają się co roku. L iga  za łoży ła  w łasny in ­
stytut, na w zór Sorbonny, —  „Sorbonnę praw ­
dziw ą* dla w alk i z  „Sorbonną zżydzia łą *. P rzy  
lidze „pracu ją* wspomniani „zuchow ie*; istn ie­
je  także organ izacya dziew cząt roja listek (5000 
członkiń) itd. W  pismach roja listycznych  gorli­
w ym i współpracownikam i są n iektórzy by li w y ­
bitni syndykaliści, w  tej liczb ie Sorel.

Jaki jest program  nowoczesnego ro ja lizm u? 
Na kim  się pragnie oprzeć?

„Przedew szystk iem  po lityk a !* —  proklam ują 
rojaliśei. T o  znaczy, nie w ierzym y w  pokojowe, 
kulturalne środki i zam ierzam y w ytoczyć  repu­
blice generalną b itw ę w  zakresie politycznym . 
„Przedew szystk iem  reak cya l* —  o to  drugie ha­
s ło : odwrót od pozostałości rew olucyjnych  ku 
tradycyom , ku starym  czasom...

Monarchia w yże j bez porównania stoi od re ­
publiki —  dowodzą, oczyw iście, teoretycy  ro ja - 
listyczni. T y lk o  bow iem  monarcha jest za in te­
resow any w  rozkw icie państwa, gd yż  chce od­
dać je  w  najlepszym  stanie swemu następcy. 
T y lk o  monarchia skończy z  walką klasową, 
gd yż  monarcha stoi ponad interesam i poszcze­
gólnych  grap. T y lk o  monarchia zw róci Francyi 
A lzaeyę, —  ośw iadczają rojaliśei, spekulując na 
nacyonalistyczne instynkly, tak silnie w ybu ja łe 
w e Francyi w  czasach ostatnich.

Lecz to jeszcze nie w szystk ie w ie lk ie za le ty  
monarchii. T y lk o  monarcha z  godnością będzie 
m ógł reprezentow ać Francyę podczas przy jęć 
wysokich  gości, których obecnie spotyka jakiś 
cyw iln y  jegom ość w  rodzaju Loubeta. T y lk o  
monarchia uwolni w reszcie przem ęczonego ob y­
watela od niezliczonych k łopotów  (s ic !), spowo­
dowanych wyboram i i dem okracyą w ogóle. T y l­
ko monarchia spowoduje postęp i re form y (!), 
republika bow iem  jest z  natury rzeczy  konser­
w atyw ną T y lk o  monarchia przeprowadzi w re­
szcie w e Francyi „decentralizacyę*, a „zdecen ­
tra lizow ać* —  to znaczy odnow ić Francyę —  
pow iadają monarchiści (rozum iejąc pod decea? 
traiizaeyą zresztą organy, znajdujące się w  r ę ­
kach m iejscowych obszarników ).

W ie le  rzeczy obiecują rojaliśei. Chłopom  o- 
biecuje się „speeyalną obronę in teresów  chłop­
skich*, rzekom o ignorowanych  przez republikę. 
Robotnikom  obiecuje się „w olność asocyacyi* 
(państwow ego ubezpieczenia nawet się nie o- 
b iecoje )

W  takim  tonie piszą i m ów ią ro jaliśei, p io ­
runując jednocześnie na dem okracyę.

„S łow o  dem okracya —  pisze jeden  z  n a jw y­
bitn iejszych publicystów  tego  obozu —  pow in­
no być wykreślone, w ygnane i zapomniane, jako 
p raw dziw y synonim  zwyrodn ien ia, jako w yraz 
dezorganizacyi, jako pozostałość językow a pa 
najzgubniejszej stronie porządku republikań­
sk iego*.

Łatw o w ięc zrozum ieć, i e  rojaliśei n ienawi­
dzą bonapartystów , tradycyjn ie posługujących 
się jeszcze frazesem  dem okratycznym .

Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu": m | f £ 9 A u R th4 M
. . .  , ,  _  „ .  B r  Telefon admieistracyi 2314.

Kraków, ulica Dunajewskiego 5. i s r s r
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O czyw iśc ie , p rzy  ca łe j d em a gog ii sw e j ro ja
liści n ie m ogą trafić do przekonania ani chło­
pom, ani robotnikom , ani nawet (w  znaczn iej­
szej m ierze) drobnej burżuazyi. Dotychczas isto­
tną fizyogcom ią  ruchu pozostaje kastowość a ry­
stokratyczna; dopiero za arystokratam i ciągną 
się n iezbyt liczne szeregi m łodzieży, ducho­
w ieństwa, po części kupców i rzem ieśln ików . 
Antydem okratyczna fizyognom ia  ruchu rojałi- 
stycznego nie przypada do gustu szerokim  m a­
som, —  nawet n iezadowolonym  z po lityk i rse- 
czypospoiitej chłopom, k tórzy  w olą  —  jak  to  po­
kazały ostatnie w yb ory  —  posyłać do parla­
mentu socyalistów... A rystokracya  ziem ska, du­
chowna, w ojskow a —  oto jedyna  w ierna k lien­
tela rojalizm o.

A  w ięc p rzy  dokłsdniejszsm  rozpatrzen iu  się 
w  sytuacyi „renesans* monarchismu, specyal 
nie rojalizm n, okazajo się dcść iluzorycznym . 
W praw dzie  ostatnie przesunięcie się szerszych 
k ó ł francuskich w  kierunku reakcyjnym , nacyo 
nalistyeznym  ułatw ia pracę rojalistom , pom aga 
im  łapać ry b y  w  m ętnej w odzie i udawać roz 
rost swych w p ływ ów , —  istotnych w p ły w ó w  na 
szerokie m asy ludności ro ja iizm  n ie posiada.

W  przyszłości rozpatrzym y się także w  agi- 
tacyi bonapartystowskiej i w  całokształcie współ­
czesnej reakcyi francuskiej.

Wybory w Bochni.
Bochnia, 12 w rześnia

Za in icyatyw ą R ady m iejskiej u tworzono w  
Bochni „kom itet w yb o rczy *, w  skład k tórego  
wchodziła cała Rada miejska, now o w ybran i 
radni, ich zastępcy, naczeln icy u rzędów  i p re­
zesi tow arzystw . Kom itet ten rozszerzono do 
100 członków . W szystko  w yg lądało  bardzo ła ­
dnie, bo w  kom itecie tym  b y ły  reprezen tow ane 
w szystk ie stany i zawody.

A le  c ó ż?  K ied y  zwołano kom itet na posie­
dzenie raz i* drugi, zobaczy ł burm istrz M  a i s s, 
że  ten nie pójdzie naślepo za je g o  w skazów ­
kami i n ie uchwali popierać tego  kandydata, 
k tó ry  wstąpi do koła polskiego bez w zględu  na 
osobę —  w ięc r o z w i ą z a ł  g o .

Żeby  zaś po raz drugi uchronić się od podo­
bnej niespodzianki, Maiss w łasnoręczn ie w yp i­
sał kom itet, w  skład którego w chodzi sama in- 
te ligencya  i księża, bo w idoczn ie innych w y ­
borców  nie uznaje za uprawnionych i godnych  
do obradowania w  je g o  tow arzystw ie , i zw o ła ł 
go  na posiedzenie 11 b. m. do sali R ady  m iej­
skiej. Rozum ie się, że kom itet, m ianow any przez 
p. Maissa, musiał uchwalić co p. Maiss zechciał 
i w yb ra ł też p. Maissa przew odn iczącym , a za­
stępcam i tych, których  p. Maiss wskazał, t. j. 
naczelnika salin p. F ry ta  i naczelnika koleii, p. 
W itn ika. M ożna go w ięc śm iało nazw ać „mais- 
sowskiin kom itetem *.

Ta  okoliczność, że ani p. F r y t  a n i  p. W i -  
t n i k  n i e  m a j ą  w  B o c h n i  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a ,  nie odgryw a  w  tym  w ypadku  żadnej 
roli. P. Maiss sądzi z pewnością, że na jego  ż y ­

czenie przypędzi mu p. F ry t górn ików , a p. 
W itn ik  ko le jarzy i w yb o ry  pójdą gładko. W e ­
d ług zdania p. Maissa, tak górn icy, jak  koleja­
rze muszą pójść ślepo za swoim i naczelnikami, 
bo to są „in te lligenei*, a ty lk o  in telligencya i 
księża m ają prawo coś chcieć i uchwalić, mo- 
tłoch zaś musi słuchać i milczeć.

P. M aissow i zdaje się zawsze, że Bochnia to 
on, a w szyscy muszą to robić, co on łaskaw ie 
zechce rozkazać. Szkoda, że p. Maiss ma tak 
krótką pamięć i już zapomniał, co się działo w  
Bochni 18 lutego b. r. podczas w yborów  do R a ­
dy m iejskiej. Zapomniał p. Maiss, że wtenczas 
na 1500 w yborców  otrzym ał p rzy w ielk ich  w y ­
siłkach aż 300 głosów  i runął na całej lin ii ze 
swoim i przyjaciółm i. N ie w ie chyba p. burmistrz, 
bo m ało w  Bochni przebywa, że przez te kilka 
m iesięcy zaufanie do jego  osoby nie wzrosło, 
ale jeszcze zmalało. Gospodarka miejska, o któ­
rej wtenczas szeroko pisano i m ówiono, której 
echo odbiło się aż w  krakowskim  sądzie (p ro­
ces p. K em py z p. Ossolińskim i Dr K iern ik iem ) 
nie popraw iła się ani na jotę, ale jeszcze się 
pogorszyła, gd yż  nic a nic się w  m ieście nie 
robi.

P rzed  w yboram i do Sejmu ob iecyw ał p. Maiss 
powołać jak  najprędzej nowo w ybraną Radę do 
życia, gd yż —  jak  się sam w yraża ł —  miasto 
potrzebuje pracy, a to przez cofn ięcie, czy  też 
odrzucenie wniesionych protestów , ale teraz o 
tem  całkiem  cicho. Jeżeli on sam nie chce, czy 
też nie potrafi dotrzym ać danego przyrzeczen ia, 
jeże li n ie chce uszanować w oli swoich współ­
obyw ateli, k tórzy  w ybra li nową Radę i chcie­
lib y  ją  jak najprędzej w idzieć p rzy  pracy, k tó­
rej naszemu miastu bardzo, a bardzo potrzeba, 
a on ze sw oją  małą kliczką n ie dopuszcza do 
tego, jakże m oże m ym agać, aby w yb orcy  szli 
obecnie ślepo za jego  wolą i w yb iera li posłem 
tego  kandydata, k tóryb y jego  osobie, czy też 
interesom  najw ięcej odpow iadał? Nie, panie bur­
m istrzu!

P . Maiss pow in ienby już raz w iedzieć, że je ­
go  „pow aga* znikła w  Bochni i jego  absolutne 
rządy wcześniej czy  później zniknąć muszą. P o ­
w in ienby w iedzieć o tem, czego m iał dow ody 
niedawno na w łasnej osobie, że bocheńscy w y ­
borcy, to nie ślepy motłoch, lecz uświadom ień, 
obyw atele, chociaż on im in teligencyi odmawia 
nie pójdą ju ż ślepo za jego  rozkazem , nie da­
dzą się w ięcej kupić za piwo, wódkę, wino, czy  
pieniądze, jak  by ło  p rzy  poprzednich wyborach, 
nie ulękną się terroru policyi m iejskiej, ale od­
dadzą swój głos na tego  kandydata, k tóry  w e ­
dług ich przekonania zechce i potrafi najlepiej 
bronić in teresów  ludu pracującego, a takim  jest 
dr Em il Bobrowski.

B. BABRYELSKA, ślrakś*, kupuje, sprzedaje 1 naj­
muje —  fortepiany, pianin?.,, harm on ie i piano’e— 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — w .

gotów kę i na spłaty - hm  zaliczki,

Teatr rozmaitości „A po llo* (Kraków, ul. Zie- j
łona 17*. Od 1 września b. r. codziennie punktualnie o j  
gcdz. 83/4 wieczór sensacyjny program rekordowy: Wyj 
siąpi gościnnie ulubiony polski hum orysta i a u łor B Bro 
nowski. Gościnne występy wiedeński-go zespołu opere 
tkowego pod kierunkiem nad reżysera Alfred* K ro o a u j 
z c. k nprzyw. teatru w Josefstadt Delmore Duo, tran 
formacyjny duet taneczny. Relly Bertee, najiepsca su b j 
tka tyrolska. Niuarose, polsko rosyjska śpiewaczka z Wl 
szawy. Steffi Bretiner, subretka. L iesl Derfling, śp ie j 
czka operetkowa Eily Fele, znakomita deklamatorka.
Gies, su b reb a . Iza Zamojska, polska subretka Carm el 
Toussant, tancerka wschodnia. ,

Codziennie od godz. 4 do 8 przedstawienia kinoteatru.

Często zachodzi potrzeba użycia przy zranie­
niach. środka opatrunkowego. Bardzo dobrym do tego 
środkiem ze względu na sw oje działanie antyseptyczne, 
chłodzące i uśm ierzające brie , zapobiegającym  zapaleniu 
i przyśpieszającym  zabliźnienie je st znana W  całem pań­
stw ie Praska m aść domowa z apteki B. Fragnera, c. b. 
dostawcy dworu w Pradze. Ponieważ m aść ta może przez 
lata całe być przechowywaną, nie ulegając zepsuciu i nie 
tracąc na dobroci, powinna znajdować się w zapasie w 
każdem gospodarstw ie domowem.

Dobrym doradcą przy zakupnie towarów użytko­
wych i podarków okazyjnych je st bogato ilust-owany ka­
talog c. k. nadwornej firmy Hanns Konrad w Briix Nr 352, 
który zawiera wielki wybór zegarków, instrumentów mu­
zycznych, artykułów optycznych, do palenia, bławatnych, 
toaletowych, zabawek, broni i t. d

Niechaj nikt nie zaniecha przy zapotrzebowaniu zamó­
wić sobie katalog kartną korespondencyjną, który firma 
każdemu chętnie darmo przesyła. (Patrz ogłoszenia).

Ruch pośpieszny pomiędzy Austryą a Połudn.
Ameryką. Podczas gdy dawniej podróż z Auetio- 
W ęgier do Połudn. Am eryk i przes północne porty ! 
trwała 4— 5 tygodni, m ożna obecnie przebyć p rze­
strzeń z  Tryestu  do R io  de Janeiro w  dwóch ty ­
godniach, do Buenos-Aires w  181/* dniach. Ta 
szybka jazda parowcem  pośpiesznym  „C ew rs  Fran­
ciszek Józe f I . “ , należącym  do Tow arzystw a  „Au -
stro Am erykany*, nastąpi w  jesien i dwa razy, a 
m ianow icie 30 października i 18 grndnia % T ryesta  
przez Neapol i Barcelonę (H iszpania) i Las Palmaa 
(w yspy  Kanaryjskie). Parow iec „Austro  Am erykany* 
„Cesarz Franciszek Józe f I.*  jest najszybszym  
okrętem  na tej przestrzeni. U rządzony jest z k om ­
fortem  w ielk ich  parow ców  oceanowych, jedzie  nad­
zw ycza j spokojnie, a ze  w zględu  na przyjem ną 
drogę, daje w szelką rękojm ię na w ygodną podróż. 
R ów n ież i dla podróży do w ysp  Kanaryjskich i 
H iszpanii zalecić m ożna pow yższe  dw ie  ja zdy  pa­
rowcem  „Cesarz Franciszek Józef I . “ .

In form acyj udziela i  prospekty w ysyła  „Austro 
Am erykana*, Tryest, Via Molin P iccolo 2, je j b iim  
i agencye, jakoteż znane biura podróży.

f l fo w a ir f n u r f  I  i f r o ia a d fa a i*

* Wiedeń, P o  skie polityczne s tow arzyszen ie ] 
.N aprzód*, W intergasse 29, urządza zabawę ogro
dow ą z  przedstaw ieniem  amatorskiem w  niedzielę 
14 września w  hotelu „Zuza goldenen Scfcifi* 
X X  AnatoUreustrasB© 74. Początek  o godz. 3 pa 
południu. Wstęp p rzy  wejściu 92 h, wcześniej na­
byte  72 h.

Tanio kupuje się tylko 
w  składzie hurtownym.

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szswska 13/18.

Ó  Sprzedaję towary 
po nadzwyczajnie 
tanich, cenach. —

1 Brytania Anker 
Remontoir System 
Roskopf z szwaj I 
carskim werkiem 

i p ię su j m łańcuszkiem tylko 
za K 3 90. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z m ar­
ką „Splendit“ , nadzwyczaj pła­
ski, kawalerski, 36 godzin idą­
cy wraz z pięknym łańcuszkiem 
K  4'70. Srebrny Roskopf o 3-ch 
kopertach, bardzo silny K i l  — 
Stalowy dam ski Remontoir K 
7’80. Budzik najlepszy K 3 '—. 
Łańcuszki srebrne od K  2*—. 
Zegarki złote dam skie od K 20. 
Bogato Ilustrowana cenniki na 

żądania darmo I ogłatnla.

Elektro-motorowa fabryks 
wyrębów masarskich

A .  R ó f t y e f e f
Sławkowska 1. 22
poleca znakomita młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
w iejskie, polaki sm alec i sło­
ninę. — Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do sklepów Hsaciay opust

p r ó b a
przekona każdego o jakości 
Va klg. kawy Nr. 1 K  2-—
Va
V* „ 
Va „  
Va „

208
2-32
2-48
2-80

poleca z własnej, pierwszej 
krajow ej

HYGIENICZNEJ PALARNI UWY

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek

(ró g  ulicy Szpitalnej).

Piekarnia
w  P o d g ó r z u  od lat 28 do­
brze prosperująca wraz ze skle­
pem, mieszkaniem i składam i

do wynajęcia
od 1 p a ź d z i e r n i k a  br. Ulica 

Kalw aryisk* 14.

2 zdolnych czeladników
krawieckich na większe sztuki 
D o s z u k u j e  się  do pracowni 
krawieckiej M ateusza Sikory 

w Now ym : Sącz u.

B IL E T
OKRETOW

—  OO —

AMERYK
3 K A N A D !
K T O  S I Ę  C H C E  U C N R C lt

o o  z a w o p ó w  i m
N I E C H  Ż Ą D A  * O U <

ZOFIA
BIESIADECi

OŚW IĘCIM .

Karty wróżbiarskie
najsławn. w świecie wróżbiar- 
ki Leonormand z Paryża, z 
których odczytać można przy­
szłość pewnym tajem n. spo­
sobem  na każde zapytanie 
w języku polskim poleca całą 
talię 38 kart tylko za *  130 
(także w znaczkach poczt.) 
Mi chał. Horo wic z, Kraków, ul. 
Dietla 1. 61 A.

Poszukuje rutynowanego

Buchalteira-
Miansisty

korespond. polskiego i niem. 
firm a „TĘCZA*.

Z głoszenia: ulica Czarnowiej­
sk a  L. 72 między 3—6 popoł.

Dobrej służącej
poszukuje się zaraz. Zgłosze­
nia do Dziełu inser. . Naprzo- 
du“ , pl. WW. Świętych 1. 11.

Pokosiników i malarzy
poszukuję. Karol Romański, 

nl, Konarskiego.

l f t jg lo d y  energiczny 
“ *  wiec z kapitałf 
kor. i wyżej, wstąpi ja  
nik do przedsiębiorą' ■ 
szenia pod G. E. di 
inseratowego „Napn. 
W. W. Świętych 11. |

M a s ło  mazursk
paczkę za K 10 

tnie wysyłd Dzm w 
w Korczynie.
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W  n o w o  w y b u d o w a n y m  d o m u

w Rynku gł., róg ul. Sienne]
w  K r a k o w ie ,  d o  w y n a ję c ia

Lokale sklepowe
n a  p a r t e r z e  i  m i e s z k a n i a  o d ­

p o w i e d n i e  t a k i e  n a  b i n r a  n a  

I I . ,  I I I .  I  I V .  p i ę t r z e ,  z  w s z e lk im  

n o w o c z e s n y m  k o m fo r te m , c e n tra ln e m  o- 

g r z e w a n ie m , w in d ą  o s o b o w ą  i  c ię ż a ro w ą . 

W iadom ość  u w łaśc ic ie la

A.  l o s e ,  R y n e k  g ł .  1 2 .

O b  w i e s z c z e n i e .
1 k .  N a m i e s t n i c t w o  w e  L w o w i e  z a t w i e r d z i ł o  

p t  n ,  z  d n i a  9  k w l« * t n ia  1 9 1 3 ,  L .  X V  b .  
‘ * a v i e p u j ą c e  z m ia n y  s t a t u t u  p u d p is a m e j

P o w i a t o w e j  K a s y  d l a  c h o r y t h :
§ 1. Opłaty wymierza się  podług zgłoszonej kategoryi 

•ykłego zarobku (obacz § 11).
Członkowie, podlegający obowiązkowi ubezpieczenia, ja- 

c(pż robotnicy i urzędnicy przemysłowi, rolni i leśni, tudzież 
lo tn icy  przemysłu domowego, na zasadzie postanowień 
f S, ustęp 2 i 3 ustawy, do Powiatowej K asy dla chorych 
Występujący, płacą od każdej korony zarobku w pierwszym 
lsępie wzmiankowanego, po 3 halerze; ich pracodawcy po- 
0vę tej kwoty.

Za urzędników przemysłowych, których płaca roczna 
Tiosi więcej niż 2400 koron, jakoteż za wolontaryuszów 
Pkktykantów) pracodawcy nie m ają składać żadnych opłat. 
Aby te wnoszą z własnych funduszów całkowite opłaty, 
0 je st po 4Va halerza od 1 korony, a  mianowicie pierwsi, 

gdyby zarabiali po 4 korony dziem e, ostatni zaś od 
zrykłego zarobku*, ustanowionego w § 5 dla młodocianych 
°otników.

Ci członkowie, obowiązkowi ubezpieczenia podlegający ,któ- 
z’ nie pobierają zarobku w pieniądzach, zaliczeni będą do 
®hej z kategoryj w § 5, wzmiankowanych, a  opłatę w kwo- 

4V2 halerza od zarobkn na tej podstaw ie obliczonego, 
Widać m a sam  pracodawca.

Członkowie, n iepodlegający obowiązkowi ubezpieczenia, 
yjątkiem  robotników i urzędników przemysłowych, rol- 

i leśnych, w ustępie 2 niniejszego paragrafu wzmian- 
Tanych, jakoteż z wyjątkiem robotników przemysłu do- 
1(.vego, płacić m ają po 4Ł/2 halerza od każdej korony za- 
°ku, wziętego za podstaw ę do obliczenia zasiłku w chorobie, 
osztów pogrzebu.

Oprócz tych opłat ciągłych składać m ają wstępne, które 
'■losie będzie tyle, co opłata ciągła, za sześć tygodni przy­
dająca.
. § 1 1 .  Każdy członek K asy  ma również prawo do bez- 
V e j pomocy lekarskiej i bezpłatnego pobierania lekarstw dla 
Łcej z nim w spólności domowej żony i dzieci do ukończonego

oku życia, o ile te nie podlegają obowiązkowi ubezpie- 
?'iia w jakiejkolw iek K asie dla chorych, lub też do jakiej 
s.y, dobrowolnie nie należą.
. Świadczeń tych udzielać będzie K asa w chorobie, jednak 

1,1 dłużej niż 20 tygodni.
Jeżeli żona lub dziecko członka K asy po wyzdrowieniu 

Widnie w tę sam ą chorobę w ciągu ośmiu tygodni, to dru- 
zachorowanie będzie uważać się za dalszy ciąg pierwszej 

\ o b y .
, Członkowie, których żona lub dziecko korzystało w je- 
[5j chorobie przez 20 tygodni z świadczeń K asy, nabyw ają 
. tegoż członka rodziny prawa do opieki lekarskiej do- 
%  po upływie roku, licząc od końca leczenia.

Innym członkom rodziny członka Kasy nie jest Kasa obowią- 
i udzielić tych świadczeń.
W razie śmierci żony lub dziecka członka K asy wypłaci 

S i  dotyczącemu członkowi, o ile okaże się, że poniósł ko- 
i pogrzebowe, zasiłek na pogrzeb w wysokości 6 koron w ra- 
,’śmierci dziecFa do ukończonego 6-go roku życia; 10 koron 
dziecka ponad iat 6, zaś 20 koron w razie śmierci żony.

- Żądając pomocy lekarskiej — żona lub dzieci członka 
. rjy — m ają się zgłosić w godzinach urzędowych do Biura 

■Ty z wydanem przez gm inę poświadczeniem, stwierdzają- 
3 , że dana osoba je st żoną, względnie dzieckiem członka 
V . Jedynie w nagłych wypadkach można udać się do le­
zą kasow ego bez legitymacyi.

. Gdy żonie lub dziecku członka K asy  udzieli porady le- 
f prywatny, zwróci K asa wynikłe stąd koszta za lekarza 

Jkarstw a tylko w takim  razie, jeżeli stało się to za zezwo- 
lem  Zarządu K asy, lub gdyby zwłoka, w ynikająca z we- 
n ia  lekarza kasow ego, groziła niebezpieczeństwem. 

„ Prawo członka do żądania opieki lekarskiej dla rodziny 
'.yna się po upływie tygodnia od w stąpienia do Kasy, 
ąśnie po upływie 14 dni od chwili wystąpienia z Kasy. 

Dobro wonli członkowie zyskują dla swoich rodzin prawo 
opieki lekarskiej dopiero po upływie 8 tygodni po przy- 

Jien iu  do K asy, o ile zaś choroba istniała już w czasie 
(pszenia, nie przysługuje im prawo do opieki lekarskiej 

rodzin.

, Uchwałą z dnia 22 czerwca 1913 r. postanowił 
Ipisany Zarząd wprowadzić w życie powyższe zmiany 
jlniem 1 października 1913 r., o czem zawiadamia 
T. Członków Kasy i Pracodawców.

Krakńw, dnia 3 września 1913.

ZARZĄD POWIATOWEJ KASY DLA CHORYCH W KRAKOWIE, 
j Z y g m u n t  K le m e n s ie w ic z ,

przewodniczący.

L. 1182.

O B W IE S ZC Z E N IE .
W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia Reprezentantów Pracodawców i Delegatów Robotników Powiatowej Kasy 

dla chorych w Krakowie z dnia 10 lipca 1910 r. — c. k. Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dnia 9 kwietnia 1913 r., 
L. XV b 735/14, zatwierdziło zmianę § 9 statutu, tyczącą się wysokości opłat, dotychczas obowiązujących dla pracodawców 
i osób zatrudnionych w przedsiębiorstwach fabrycznych i przemysłowych, tudzież rolnych i leśnych, jakoteż dobrowolnie 
ubezpieczających się, jak to w poniższej tabeli uwidoczniono.

Zarząd Kasy, na posiedzeniu z dnia 22 czerwca 1913 r., postanowił zmianę tę wprowadzić w wykonanie z dniem 1 pa­
ździernika 1913 roku.

Zgodnie zatem z obecnem brzmieniem statutu — wymiar opłat będzie uskuteczniać się, jak następuje:

Oplata tygodniowa Opłata miesięczna

R o d z a j  i s t o p ie ń  z a tru d n ie n ia dzienny członka praco­
dawcy gazem członka praco­

dawcy Razem

K h K h K h K h K h K h K h

1. A) D la  r o b o tn ik ó w  p r z e m y s ło w y c h .
Robotnicy młodociani (do lat 1 6 ) .............................. . 60 12 6 18 54 27 81
Uczniowie i praktykanci (ponad lat 16), wolontaryusze 1 — — 21 — 11 -- 32 —- 90 _ 45 1 35
Najemnicy dzienni podrzędniejsi, s ł u ż ą c y .......................... 1 20 — 24 — 12 -- 36 1 08 -- 54 1 62
Wyrobnicy przemysłowi (fabryczni i budowlani), Woźnice 1 60 -- 33 — 17 -- 50 1 44 -- 72 2 16
Ukwalifikowani robotnicy zawodowi (do lat 24), dyur- 

niści, m undanci..................................................................... 2 42 21 63 1 80 90 2 70
Słudzy pomocniczy c. k. Zarządu poczt i telegrafów : 

o) l is to n o sz e ................................................... .... 2 30 2 07 1 04 3 11
6) woźnice, posłańcy ........................................................ 1 60 -- — — — -- — 1 44 — 72 2 16

Słudzy pomocniczy wszystkich innych instytucyj pań­
stwowych ............................................................................. 2 40 3 24 3 24

Ukwalifikowani robotnicy zawodowi (ponad lat 24) . . . 3 — -- 63 — 32 -- 95 2 70 1 35 4 05
Podmajstrzy, n ad zorcy ................................................................ 3 50 — 74 — 37 1 11 3 15 1 58 4 73
Urzędnicy przemysłowi, koncypienci adwokaccy, kiero­

wnicy, artyści .................................................................... 4 84 42 1 26 3 60 1 80 5 40
Robotnicy c. k. składów wojskow ych: stale zatrudnieni . 2 — -- 42 — 61 -- 63 1 80 — 90 2 70

niestale zatrudnieni 1 60 -- 33 — 17 -- 50 1 44 — 72 2 16

1. B )  D la  r o b o t n ic  p r z e m y s ło w y c h .
Robotnice młodociane (do iat 17) . . .  .............................. 60 12 6 18 54 27 81
Najemnice dzienne, pomocnice handlowe (do lat 20), 

szwaczki, s łu ż ą c e ............................................................ . 1 20 24 12 36 1 08 54 1 62
Pomocnice przemysłowe, handlowe (ponad lat 20), robo­

tnice zatrudnione przy wyrobach z papieru i tektury 
modniarki, prasowaczki, posługaczki zakładów leczn. 1 60 33 17 50 1 44 72 2 16

Robotnice zawodowe, mundantki, dyurnistki, kasyerki, 
p o le ro w n ic e ......................................................................... 2 _ _ 42 21 63 1 80 90 2 70

Kierowniczki, nadzorczynie, m an ip u la n tk i.......................... 3 -- — 63 — 32 95 2 70 1 35 4 05
A r t y s t k i .......................................................................................... 4 -- —■84 — 42 1 26 3 60 1 80 5 40

II. A) D ia  r o b o t n ik ó w  ro ln y c h  i le ś n y c h .
Robotnicy młodociani (do lat 1 6 ) ........................................... 50 11 6 17 45 23 68
Robotnicy (do lat 2 4 ) ................................................................ 1 — — 21 — 11 -- 32 — 90 — 45 1 35
Robotnicy (ponad 24 l a t ) ............................................................ 1 20 — 24 — 12 -- 36 1 08 — 54 1 62
M a s z y n iśc i ...................................................................................... 3 50 — 74 — 37 1 11 3 15 1 58 4 73

II. B . D ia  r o b o t n ic  ro ln y c h  i le śn y c h .
Robotnice młodociane (do lat 1 7 ) ........................................... 40 8 4 12 36 18 54
Robotnice (ponad 17 lat) ............................................................ — 80 — 16 — 08 -- 24 — 72 _ 36 1 08
Robotnice (ponad 24 l a t ) ............................................................ 1 — — 21 — 11 — 32 — 90 — 45 j 1 35

W Krakowie, w miesiącu wrześniu 1913 roku.
ZARZĄD POWIATOWEJ KASY DLA CHORYCH W KRAKOWIE.

Przewodniczący: Zygmunt Klemensiewicz.

B E B U Ł K I C Y G A R E Y O W E  
B R A U N S T E IN  F R Ć R E S  

= P A R Y Ź m
N A J N D W S Z E  M A R K I

Z O N f lV E  P O R j  (Z M ydrA ) 
Z O N f l Y E  V E R G Ć

Do nabiciu w .  wszystkich wląksiycb 
handlach I w c. k. trafikach Galicyi.

Dwa elegancko
umeblow. pokoje
z osobnem wejściem  i gazo- 

wem oświetleniem

do wynajęcia
u spokojnej i inteligentnej ro­
dziny dla 2 lub 3 akadem ików 
wraz z całam utrzymaniem. For­
tepian, łazienka. Wyśmienita

kuchnia polska.

Helena Wointraub, Wiedeń II.
Czerningasse 23, I. p., obok 

dworca kolei północnej.
Bliższych wyjaśnień udziela 
się : Kraków, ul. Zyblikiewi- 
cza 14, parter, drzwi na prawo.

Kapsułki z Mafck©
Cena 1*6® ker.

lą je c l io  z  MatSc®
Cena 1 kor.

N iezaw o d n y  i  znan y  Środek  
w k a ta ra ch  c ew ki używ an y, 

O p r ic i  tego  
w szelk iego  rod za ju  w it r z y -  
k a w k i dla m ężczyzn  1 k o ­
b iet, w o reczki (suapeuzorya) 
poleca i w ysyła  dyskretn ie j

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem* 
we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

Skrzypce do nauki i o rk iestry  ze 
smyczkiem i futerałem tylko K 12.
Skrzypce te są  prawdziwym czeskim wyrobem i cieszą się 
wskutek swej znakomitej jakości, szczególniejszą wziętością 
i dostarczane są  z^odpowiednim smyczkiem, drewnianym

futerałem, rezerwowym 
podstawkiem i strojni- 
kiem po następujących 
cenach: Nr. 123 dobrze 
grające 3/i skrzypce dla 
małych uczniów, kom­
pletne w czarnym fu­
terale Kor. 12'—. Nr. 
124l/2 dobre ‘4/i  skrzyp­

ce dla uczniów, kompletne w czarnym futerale Kor. 13'—. 
Nr. 125, lepsze 3/ł dla małych uczniów, kompletne w czar­
nym futerale K  14'—. Nr. 1261/2 lepsze 4/<t o silnym głosie, 
kompletne w czarnym futerale K  15'—, w Iepszem wykona­
niu po K 16,17, 20, 25, 32. Opakowanie i drewniana skrzynka 
70 hal. Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
W ysyłka za pobraniem przez c. k. nadwornego dostawcę

J A N A  K O N R A D A
Dom wysyłk. instrum. muzyczn. w B r i i x  N r .  3 6 1  (Czechy). 
Główny katalog z przeszło 4000 rycin na żądania każdemu darmo I opłatnle.

AUSTRO-AMERYKANA-TRYEST
33 parowców oceanowych! 33 parowców oceanowych!

P o  P o ł u d n i o w e j  A m e r y k i

w  1 0 - c i u  d n i a c h  z  k o n t y n e n t u  n a  k o n t y n e n t
Dwla spacyalna Jazdy pospiesznym podwójnośrubowynj paro­
wcem „CESARZ FRANCISZEK JOZEF I." 16 500 ton objętości.
Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. W Neapolu: 
1 listopada i 20 gruduia; w Barcelonie: 3 listopada i 22 gru­
dnia. L as Palm as: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro : 
14 listopada i 2 stycznia. Przyjazd eo Buenos-Aires: 17 listo­

pada 1913 i 5 stycznia 1914.
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskutecz­
n ia ją : Kraków: Generalna Agencya (GOLDLUST i Ska) ulica 
Lubicz 7, naprzeciw dworca kolei, jakoteż wszystkie podle­
gające je j prowincyonaine ageneye, następnie: Tryest: Dyre­
kcya Austro Amerykany, Via Molin Piccolo 2 Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro-Amerykany, I. KSrtnerring 7 ; II. K aiser 
Josefstr. 36 oraz Generalna Agencya Schenker i Ska. Lwów: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Gródecka 1. 93.
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Tanie czeskie pierze!
1 kg. s z a r e g o ,  

V  dartego K 2'—, 
lepszego K 2'40, 
półbiałego 3'60, 
białego 4'80, l a  
puszystego 6'—, 

najlepszego K 7 20, najprze­
dniejsza sorta K 8 40, kwapu 
(puchu) szarego K  6 —, bia­
łego K 12‘—, najprzedniej­
szego puchu piersiowego K 
14 40. Gotowa pościel z gę­
stego czerwonego nankinu 1 
pierzyna lub piernat 180X116 
cm, po K  10, 12, 15, 18, 21, 
200X140 cm. po K  13, 15,18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
8 0 X 5 8  cm. po K 3 -~ , 3 50, 
4-—, 9 0 X 7 0  cm. po K  4 50, 
5 50, 6'—, 3-dzielne m aterace 
włosienne po K  27 — od łóż­
ka, lepsze K  33’—. W ysyłka 
od K  10'— począwszy franko 
za pobraniem. W ymiana do­
zwolona, za nieodpowiadają- 

ce zwraca się  pieniądze. 
Próbki i cenniki darmo.

Benedykt SAGHSEL, Lobes, RT 3 26  
koto Pilzna (Czechy).

Strzelby myśliwskie

Proszę tylko o obcasy gumowe f  gdyż one są  najtrwalsze ze wszystkich i

wybornie ostrzelane, opatrzo­
ne austryackim  stemplem, do­
starcza w najlepszym gatunku 

c. i k. nadworny dostaw ca
JAN KONttAD

w  B rO x  N r .  3 6 6  (Czechy). 
Lankastra dubeltówki śruto­
we, lane ze stali, czarno po­
lerowane z łożyskiem na pa­
trony, z srebrnymi paskam i 
kal. 16, K  48, w lepszem wy­
konaniu po K 62, 75, 88 i wy­
żej. Dubeltówki Hamerla bez 
kurków, automatycznie odwo­
dzone, nowy model z potrój- 
nem zamknięciem Greenera, 
zamek z bezpiecznikiem K o­
ron 115. Największy wybór 
strzelb m yśliwskich i rewol­
werów znajdzie Pan w moim 
katalogu głównym, który wy­

syłam darmo i opłatnie.

Osłabieni mężczyźni

+ używ ają tylko Ę
„VELLIN“ T

Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręezona. Skutek za­

dziwiający. Cena K 6 '—■ 
W ysyłka dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniem na­
desłaniem p i e n i ę d z y  (także 

znaczkami pocztowymi).

J. Kukla, Praga
Perłowa Nr. 33.

Największe na iwlecie Towarzystwo okrętowe I kolejowe

Canadian Pacific Railway Company
posiada najszybsze połączenie z Tryestu cło z Antwarpft
I z Liwarpeolu de Ka.iady, eraz de Ameryk I Północnej.

Okręty towarzystwa CANADIAN PAGłFSC, jadące z Tryestu, nls 
U p p i d l ,  ałe tylko sama kajuty na 2 de 6 osób, mtaaowteie tytte kalety 
drogi•( i tncecioj klasy. Wskutek togę wszyscy pasażerowie srogą ubywać 
pokładu do spaceru, sal do palenia, salenćw dla pak, sal muzycznych i t d .

Najwygodniejsza I najtańsza podróż. Wszelkich wyjaómeń udziela:

Begrezsofacya Canadian Pacific w Krakowie, ni. M a

W Z O R O W O
p ie r z e  w s z e lk ą  bieliznę, czyści c h e m ic z n ie  I farbuje

jedynie tylko

99W S Ł A
PAROWA PRALNIA BIELIZNY. PRALNIA CHEM. i ART. FARB.

F IL IE  W  K R A K O W I E :
Długa 11 A 
K arm elicka 9 
Groble 21

Zwierzyniecka 15 II Dietla 41, hotel 
Krow oderska 44 || Mullera

G R O D Z K A  42.

ROBOTĘ WYKONUJE SIĘ W 3 PMIACH,
F I L I E  W E  L W O W I E i  

u l .  S y k s ł u s k a  2 4 ,  u l .  K a z i m i e r z o w s k a  3 3 .

DOBRY ANKER-BUDZIK
JL Nr. 3946. W polerowanej niklowej opra- 

0.qn wie, 18 cm. wysoki, doskonały do uży- 
tku, dobrej Jak o ści z 3-letnią pisem ną 
gw arancyą za dobry i dokładny chód, 
K  2'90, 3 sztuki K  8 '—, ze św iecącą 
w nocy tarczą K 3'30, 3 sztuki K 9 - —. 
Nr 4684. Diabolo-budzik z im itacyą R a­
dium, św iecącą tarczą i wskazówkami 
la  Ankerwerk 19 cm. wysoki, K  4 80. 
Bez ryzyka! W ymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem  należy- 

tości przez

P i e r w s z ą  f a b r y k ą  z e g a r ó w

H A N N S  K O N R A D  d o s t a w c a

w  BRtX, NR 356 (CZECHY).
=  G ł ó w n y  k a t a l o g  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

DESEROWE  
I KUCHENNEM A S Ł O

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  P O L E C A

FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXP0RT MASŁA
BRACI ROLNICKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE T/N.

G U M O W E  52?KSf?nS
p r a w d z i w e  f r a n c u s k i e  dla panów I-szej jakości praw. 
chroń, m arka ochronna „ K O L O N I A "  jako najlepsza do­
tychczas znana m arka. 3 szt. K. 110, 6 szt. K. 190, 12 szt. 
K . 3‘60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firm y i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
iytości w  markach pocztowych jedyna firm a tego rodzaju

I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 38.
toUt. stuans p s i s t t  m s d H i  z  smtsśsiuiMf IfsłsimŁ w Iniwąto kssi I (

Prty większych lamówieniach znacznie taniej.

Thierry’ego Balsam
jedynie prawdziwy. Bardzo skuteczny we 
wszystkich cierpieniach organów odde­
chowych, ogranicza kaszel, chrypkę, usu­
wa katar krtani, zaflegmienle, brak ape­
tytu, złe trawienie; łagodzi wszelkie 
choroby płuc, cierpienia żołądkowe itp. 
Zewnętrznie używany z dobr. skutkiem 
w chorobach jamy ustnej, bólu zębów, 
jako woda do ust, przy poparzeniach, wysypkach itd.

THIERRY’Ea0 MAŚĆ CENTYFOLIOWA
uznana przy nawet zada­
wnionych ranach, rodzaju 
r a k a ,  wrzodach, zapale­
niach, karbunkułach, wy­
ciąga wszelkie ciała obce, 

czyni często bolesne operacye z b y t e c z n e m i .
2 słoiki kor. 3'60.

Schutzengel Apotheke A. THIERRY, in Pregrada 
(bei Rohitsch).

Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, hurtowniach 
1 drogueryach.

12/2 lub 6/1 lub 
1 d u ż a  flaszk a  

K 5-60. *
i

Z radością powiła |
każdy, cierp iący r.a l r 

p o d a g r ę ,  r e u m a ­

ty z m  lub  is c h ia s ,
przez powagi lekarskiej) 

polecony środek

CONTRHEUMAN
Łagodzi i uspokaja ból, usuw a spuchliznę 
i przywraca członkom możność ruchu, usuwa 

I nieprzyjemne swędzenie, nadaje się do nacie­
rania, m asażu, okładów itp. !  t u b a  f  k o r .  

Wyrób i skład główny
B. F R A G M E R A  —  A P T E K A
o. k. dostaw cy dworu, PRAGA-lll., Nr. 2 0 3 .

Za poprzedniem nadesłaniem 
1 Kor. 50 hal. przesyła się 1 tubę pocztą franco. 
5-— K „  „  5 tub „  „

I 9‘ -  K „  „ 1 0  tub
Należy uważać na nazwę preparatu I wytwórcy. 

Na składzie w aptekach.

Najlepsze czeskie źródło! T A N I E  P I E R Z E
1 kg. sza rego , dobrego dartego 2 
lepszego 2 1< 40 h., najl. n a w p ó ł b 
łe g o  2 K 80 h., b ia łe g o  4 K, b ia ł j  
p u c h ó w . 5 K 10 h., 1 kg. najl. śn 
ż n o  b ia łe g o  d a r te g o  6  K 40 h., 8 
1 kg. szarego p u c h u  6  K, 7 K, bia 

s go dobr. 10 K, najl. p uch u  b rzusz l
f Ig o  12 K .  P rz y  o d b io rze  5 kg . fra n

G o t o w a  p o ś c ie l
żółtego inletu (Nankingu), 1 p ie rz y n a  180 cm. dług. 120 ij 
szer. z 2 -rn a  p o d u s z k a m i każda 80 cm. dług. 60 cm._ szj 
napełnione nowem szarem bardzo trwałem p u ch o w e m  p ie r; 
16 K ,  p ó łp u c h e m  2 0  K ,  puch e m  24 K ,  pojedyncze pierz; 
lf K, 12 K. 14 K, 16 K, poduszki 3 K, 3 K 50 hal., 4 
p e rz y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 K, 14 K 70 h., li 
80 h., 21 K, p o d u s z k i 90 cm. dłgu. 70 cm. szer. 4 K 50i 
5 K. 20 h., 5 K 70 h. P o d ś c ió łk i z mocnego gradlu w pa 
180 cm. długie 116 cm. szerokie 12 K 80 h., 14 K 80 1 
Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie. Za mii 

dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy.
S . B e n is c h  w D e s e h e r c i f iz  Nr. 869 (Czech

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

Dobry żerdek
m o ż e  w s z y s t k o  

z n i e ś ć !

Uznanym za dobry, ze S 
mych wyszukanych, najl 
pszych i skutecznych z; 
leczniczych, starannie prz 
rządzonym, apetyt podn 
cającym, trawienie prz 
spieszającym  i łagodne I 

zwolnienie wywołującym środkiem domowy) 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliw 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia n 
zgagę, wzdęcie, nadm ierną ilość kwasów i ko 
czowe bóle łagodzi i usuwa, je st Dra Rosy b  
sam  ż o łą d k o w y  z apteki B. Fragnera w Pradl

gs,Swa„dy A P T E K A  B. F R A G N E R i
c. i k. dostawcy dworu pod „ C za rn ym  O rłen  

P R A G A, K le in s e ite  2 0 3 , róg ulicy Nerudowej
C a ła  f l a s z k a  2 K . ,  p ó ł  f l a s z k i  1 K .  Pocztą po otr

I maniu 1*50 K wysyła się małą flaszkę, za 2*80 K wie 
flaszkę, za 4‘70 K 2 wielkie flaszki, za 8 K 

-  4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, 
opłatnie do wszystkich stacyi austro-wę- 
gier. państwa. — Składy w aptekach Austr.-Węgier.

O S T R Z E Ż E N IE ! Na wszystkich częściach opa­
kowania znajduje się zarejestr. zna« ochronny.

Generalne zastęp*

Kraków, WrzesiiH
W jtó sw ca : I « f i t0*  —  Medaktor tóoaw tod& tak '? :  1#*® Utatota!)?, S m m r s l &  IMwm  «  K N d H N r t l f  d l ,  I  t s i


